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I Komis ja Górnicza „S” ostrzega 
® „generał” i rzęsie

sir. 3 || Jaruzelski paktował 
® „Solidarnością\ „a którą wydano już wyrok 

śmierci - sir. G-. 0 Książką osłabia kondycję 

slr- Socjalislyczny playboy 
w Monie Carla przegrywał miliony - str. 7 
® zaczęły się zakrapiane bankiety, 
dziewczyny i kumple - str. 9
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• N*  Ostępie cheLUbym wyra- 
jić zadowoleńre z .faktu, ż.c rwino- 
wi z Panem -jest w r.gńłc możliwa. 
Jeszcze nic tak dawna oficjalny 
Pan*  kontakt z gazetą był nic do 
pomyślenia. Skoro więc od przesz­
łości dzieli nas „gruba krecha”, to 
wypadałoby chyba powiedzieć, co 
1*  nią zostało?

- Myślę, że od tego trzeba za­
cząć,' skoro teraźniejszość i przy-

• sztość ma się opierać na partner-
• rtwie i szczerości. Otóż od powsta- 

)i . nią Komisji Górniczej większość 
jej członków — chociaż wszyscy 
zdawaliśmy sobie sprawę z wagi

:. alormKji i z niedoskonałości 
związkowego systemu .informacyj­
nego — uważała, że nie należy na-

. wiązywać oficjalnych kontaktów 
’ 1 ówczesną redakcją ..Polskiej

Miedzi”. Gazeta miała opinię 
3*t|  •żorskiej”, uważano ją za tubę

Erekcji, była bezkrytyczna, pre- 
I Balowała niski poziom meryto- 

rKmy. A - więc nawiązując wów- 
; * c&s oficjalne kontakty usankcjo- 

1 I Rwalibyśmy w pewien sposób 
| ^aRjący stan rzeczy. Byłoby to

& również dla gazety.

3 Teraz robi ją praktycznie zu- 
■ R!nie_nowy zespól, jest ciekawsza, 

.'. J^Ryjni^jsza, pluralistyczna. 
- ] i nasz stosunek jest inny. 

■? .^Wiem więcej, zależy nam na 
aby „Polska -Miedź'’ była ty- 

' Jakiem poszukiwanym na ryh- 
czytelniczym, atrakcyjnie re- 

^wanym, bo ,ma do spełnienia 
k ważną rolę. Zwłaszcza w
H wszystkiego, co w

•n'?i zycb latach czeka przemysł
<L. ■-^owy.

co czcka przemysł 
ibh2'°Wy i ludzi, którzy zJ niego 
f naJ ważniejsze. Dlatego
? ; fych do spraw zasadni-

' Mi>rv Chciałb?m podnieść problem, 
^HvTS?crcgowych pracowników 
^uvi • bu^Wcrsuje i denerwuj:, 
tylny*  s?<*kuje.  Jeśli bowiem spnj- 

f ^Uzk’ na °bszar działalności
* zia za'v°^owych to dostrzc-
Z ^'ie^Wisko s^wiające: d rie

e centrale związkowe, 

mieniące się obrońcami i reprezen­
tantami interesów pracowniczych 
— zamiast ze sobą ściśle współ­
działać — skaczą sobie nieustan­
nie do oczu Zamiast iść ręka w rę­
kę, rywalizują o wpływy.

dzic stanowić główny -motyw na­
szej rozmowy. Myślę, że kiedyś 
zdarzy się okaz.a, aby szerzej, o 
tym podyskutować Dzisiaj chciał­
bym się skup.ć na kwestiach naj­
istotniejszych dla międzyzwiązko­
we; współpracy, a raczę; ;e; bra­
ku. Korzenie tego zjawiska tkwią 
głęboko w poi ■ tyce i — w pewnym 

Z WŁADYSŁAWEM GROCKIM, przewodniczącym Ko­
misji Górniczej NSZZ ,jSolid£imość w Łubinie lozniciwią 
Janusz Dobrzański.

Konkurencyjna centrala związ­
kowa — mam na myśli Przcdsla-

wiciclsiwo Miedziowe FZZG — 
nie szczędzi Wam razów, twier­
dząc, źc „Solidarność” jest pro- 
rządowa i prodyrckcyjna, że zdra­
dza interesy pracownicze, że zaj­
muje się głównie polityką i czy­
stkami personalnymi. Nie będę 
rozwijał tego wątku, bo są to spra­
wy zapewne doskonale Panu zna­
ne. '

— Zgadza się. I temat, który 
został wywołany mógłby w zasa- 

se nsie — są spadkiem miui-Tre-j 
epoki.

Kiedy w kwietniu z.cs.-.łego roku 
„Solidarność’’ została zarejestro­
wana i ponownie Staliśmy się le­
galnie działającym związkiem za­
wodowym, organizacje skupione w 
OPZZ górowały nad nami liczeb­
nością, strukturą organizacyjną, 
doświadczeniem, wpływami. Ale 
my mieliśmy to, czego nie mieli 
oni — statusu opozycyjności wo­
bec rządu i wobec panującego u­

stroju, nie mieli tej charyzmy co 
my. Próbując to zniwelować, pró­
bowano więc dezawuować .Soli­
darność” bezpardonowo wykorzy­
stując każde nasze potknięcie, każ­
dy najmniejszy błąd.

Po wyborach czerwcowych, któ­
re przyniosły obalenie panującego 
ustroju, sytuacja zmieniła się ra­
dykalnie. Powstał rząd Mazowiec­
kiego wykreowany, de facto, przez 
„Solidarność” rząd obdarzony sze­
rokim społecznym zaufaniem na-, 
dzieją wielu milionów Polaków I 
powstał program tego rządu, pow­
szechnie zaakceptowany przez 
społeczeństwo. 1 wobec tego pro­
szę mi powiedzieć, jak miała i ma 
postępować „Solidarność”? Być 
związkiem czysto rewindykacyj­
nym jak • konfederacja OPZZ? 
Przecież to by oznaczało natych­
miastowy koniec tego rządu i ko­
niec jego programu gospodarcze­
go. Ja nie twierdzę, że ten rząd, 
jest genialny, że nie ma wad. a je­
go program nie ma alternatywy. 
Mamy do tego rządu pretensje, nie 
dowierzamy mu uważamy, że w 
polityce gospodarczej popełnia 
błędy, które wytykamy. Ale jed­
nocześnie uważamy, że jego obale­
nie byłoby wielkim nieszczęściem 
dla Polski. A tak by się stało, 
gdyby ..Solidarność” przyjęła prag­
matykę stosowaną przez OPZZ.

Dlatego strategia postępowania 
przyjęta przez Komisję Górniczą 
polega na rewindykr.cy mości w 
granicach rozsądku Chodzi o to, 
żeby domagać się podwyżek pla? 
— bo to jest dla ludzit ważne — 
ale myśleć co z tego wyniknie w 
przyszłości, ile firma będzie w sta­
nie wytrzymać, jak się to odbite 
na jej przyszłości Uważamy żr 
zadaniem związków zawodowych 
jest przebudowa mentalności mas 
pracowniczych, sposobu my san a, 
który jest ciągle •komunistyczny. 
Ludzie wciąż myślą w jedną stro­
nę. że góra. czvli dyrekcja — kie-
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Polska Miedź

Z krajuTYDZIEŃ

Oddano do druku 22 październi­
ka 1990:

fakty. komMtaru

Wszech 
trudnienia, więc 
jest coraz więcej.

zarobek pracownika
Jesz-

transportowe firmy

br. obradowała 
NSZZ „Solidar- 

Lubin. W obra­
dy rektor gene- 

— dr inż. Jan 
zasadni-

członkom kolegium należnych ■ 
wynagrodzeń. Będą procesy’ ,rn

© Funkcjonariusze radzieckich 
służb granicznych znowu 
polskich turystów. Tym razeP™^ 
Szeginiach. w .

® Wbrew przypuszczeniom w 
Sejmie me zapadły jeszcze tym 
razem decyzje w, sprawie terminu' 
rozpatrzenia przez izbę senackiego 
projektu ustawy o ochronie praw­
ne’ dziecka poczętego.

® Wokół likwidacji RSW __ 
prawdziwa burza. Decyzję 0 mia­
nowaniu redaktorem naczelnym 
„Sztandaru Młodych” Krzysztofa 
Króla (jeden z liderów Konfedera­
cji Polski Niepodległej, zięć Lesz-' 
ka Moczulskiego) dziennikarze 
„SM” nazwali bezprawiem.

© Przedstawiciele czterech re­
sortów (PKP, MSW, wojska i służ-, 
by zdrowia) zgodzili się, by ich 
pracownicy płacili za leki podob­
nie jak renciści i emeryci. Teraz 
wszystko zależy od związków za­
wodowych tych branż.

@ Minister współpracy gospo­
darczej z zagranicą obiecał, że 
zwróci się do ministra sprawiedli­
wości o opublikowanie pelnei i'- ■ 
spółek i osób zamieszanych w 
„schnapsgate”.

@ Maszynista jechał za prędko, 
ale samoczynna blokada była nie­
sprawna — twierdzi komisja, któ­
ra badała przyczyny, sierpniowej 
katastrofy kolejowej pod Ursusem.

@ Być może jeszcze w tyra ro­
ku -zniesiony’ zostanie- dla. Polaków 
obowiązek wiz . wjazdowych do 
Niemiec.

© Ksiądz Henryk Jankowski 
odwiedził w więzieniu Adama Pie­
truszkę..

@ Trwa XVI Tydzień KuH-ury 
Ch r.cfcijańskiej.

© Nabiera tempa kampania pre­
zydencka. Aktywni są wszyscy 
kandydaci, ale najwięcej" ludzi 
przyciąga ją spotkania z głównymi 
prtendentami do Belwederu...

ie zanotowano spadek za- 
i bezrobotnych 

___ ______________W końcu III 
kwartału było ich 17 307,' w tym 
8197 uprawnionych do zasiłku. 
Wśród bezrobotnych znalazło się 
2 533 absolwentów szkół, przy, czym 
największą grupę (1 383 osoby) 
stanowili absolwenci szkół zawo­
dowych..: Najmniejsze szanse na 
znalezienie pracy mają kobiety.

PERSONALIA
Lubińskie Przedsiębiorstwo Bu­

dowlane ma już dyrektora. W wy­
niku konkursu został nim 41-letni 
inżynier budownictwa Czesław 
Chmielewski. Inż. Chmielewski do­
szedł do dyrektorskiego stanowis­
ka poprzez funkcję majstra, kie­
rownika budowy, zastępcy dyrek­
tora i wreszcie pełnomocnika ds. 
eksportu. Wszystko (od 1973 r.) — 
w Głogowskim Przedsiębiorstwie 
Budowlanym.

„GWAREK”
Z datą 17 października ukazał 

s.-e drugi numer „Gwarka” — pis­
ma Komisji Górniczej NSZZ „Soli­
darność”. Jak wynika z lektury 
obu numerów „Gwarek” zajmuje 
się głównie informacją i publicys­
tyką związkową. Bieżący numer 
przynosi też obszerne sprawozda­
nie z IV Walnego Zebrania Dele­
gatów NSZZ „S” woj. legnickiego.

a W szóstą rocznicę uprowadze­
ni® i zamordowania ks. Jerzego 
Popiełuszki w jego rodzinnej pa­
rafii — Suchowoli odbyły się o- 
gólnopolskie uroczystości pod ha­
słem „Zło dobrem zwyciężaj .

69 .Ratować co jest do urato­
wania” wołano na Nadzwyczajnym 
Walnym Zjeździć Stowarzyszenia 
Filmowców. Głównym „ratowni­
kiem” czyli prezesem stowarzysze­
nia został Jan Kidawa-Blonski 
(rocznik 1953).

@ Obradował I Krajowy Zjazd 
NSZZ Policjantów. Wybrano prze­
wodniczącego. Jest nim. aspirant 
Andrzej Kosiak — komendant ko­
misariatu w Konstantynowie Łódz­
kim. Narzekano na sprawy płaco­
we i socjalne. . . ■

@ W rejonie Świnoujścia wycie- 
“kla ropa z nabrzeża należącego do 
radzieckiej bazy marynarki wojen­
nej Polscy inspektorzy ochrony 
środowiska nie zostali wpuszczeni 
na teren jednostki. Na szczęście 
rozlewisko ropy zdołano szybko 
zlikwidować.

@ W drugim tygodniu-paździer­
nika w 1271 wypadkach drogowych 
zginęło 149 osób, a 1430 zostało 
rannych.

@ Najprawdopodobniej w. listo­
padzie zakończone będzie śledztwo 
w sprawie niszczenia w MSW i 
niektórych podległych mu jed­
nostkach materiałów operacyjnych 
bv]ęj Służby Bezpieczeństwa.

Przy warszawskim placu Na 
Rozdrożu stanie pomnik marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

@ Kevin Kenner — amerykań­
ski pianista zajął drugie miejsce 
na konkurs-ie chopinowskim. Pierw­
szej nagrody nie przyznano.

$ W Łańcucie zbankrutowało 
kolegium ds. wykroczeń. Od czerw­
ca kasa miejska nie wypłaca 

mięsnych i przetworów owoco­

Średnia płaca w przemyśle (z 
wypłatami z zysku) wyniosła 
1 334 126 zl. O wiele mniej zarobio­
ne w tym okresie w budownictwie 
— 897 tys. zl, ale i niewiele od­
dano mieszkań, zwłaszcza w sek­
torze prywatnym — aż o 62 proc, 
mniej niż w ciągu dziewięciu mie­
sięcy ub. r.

Zmalało zapotrzebowanie na u- 
slugi transportowe. Nic więc dziw­
nego, że transportowe firmy
zmniejszyły zatrudnienie o 11 proc. 
Przeciętny zarobek r "■■'"■''a
transportu wyniósł 910 tys. 
cze' mniej zarabiali handlowcy

„GENERAŁ” LICZY 
NA WSPÓŁPRACĘ

19 października 
Komisja Górnicza 
ncśc” w KGHM , 
dech uczestniczył 
ralny kombinatu 
Sądecki. Po prezentacji 
czych kierunków zmian, j. 
mierzą przeprowadzić w przed­
siębiorstwie, dyrektor odpowiadał 
na pytania członków Komisji. Do­
tyczy}}' one głównie restruktury­
zacji. oraz przebiegu i terminu roz­
poczęcia prywatyzacji w kombina­
cie. Zadawano również pytania 
bardziej szczegółowe — dotyczące 
sytuacji poszczególnych zakładów.

* W kolejnym punkcie obrad oma­
wiano projekt przepisów dotyczą­
cych rent i emerytur. Członkowie 
komisji dyskutowali nad możli­
wością utworzenia przy' KG biura 
fachowców (prawnik, ekonomista), 
do którego zadań należałoby m.in. 
opiniowanie projektów aktów 
pi awnych.

Przy omawianiu bieżących spraw 
związkowych oraz kwestii) organi­
zacyjnych, zebrani opowiedzieli się 
za formalnym przywróceniem naz­
wy „Komisja Górnicza”, obecnie 
funkcjonującej jako Międzyzakła­
dowa Komisja Koordynacyjna.

Obradom przewodniczył Włady­
sław Grecki.

GORZEJ!
Trzy kwartały tego roku w gos­

podarce woj. legnickiego nie na­
pawają optymizmem. Przede wszy­
stkim znaczny spadek dotyczy 
przemysłu — produkcja sprzeda­
na była aż o 33,7 proc, niższa, niż 
w analogicznym okresie ub. r. Na 
22 grupy towarów wzrost zanoto­
wano tylko w produkcji konserw 

STANOWISKO
KOMISJI GÓRNICZEJ „S"

Komisja Górnicza NSZZ „Soli­
darność” Zagłębia Miedziowego 
była inicjatorem prac nad prze­
kształceniem KGHM w przedsię­
biorstwo o nowej strukturze włas­
nościowej, zdolnym do konkuro­
wania na rynku światowym.

Wspólnie z Radą Pracowniczą 
Kombinatu podjęliśmy konkretne 
działania polegające na wyegzek­
wowaniu od zarządu przedsię­
biorstwa analiz j opracowań na te-

ma*t  sianu i perspektyw przemy­
słu miedziowego w Polsce.

Za podstawowe założenia w ca­
łym procesie zmian uzna jemy:

© konieczność wy k or zy s tan i a 
zysków i zasobów finansowych 
przedsiębiorstwa dla stworzenia 
nowych miejsc pracy,

© minimalizację szkód społeezr- 
nych, a przede wszystkim uniknię­
cia bezrobocia,

$ oraz najważniejsze, aby prze­
mysł miedziowy w Polsce pozostał 
polski 1 służył dobrobytowi oby­
wateli i pracowników.

W tym» kontekście akceptujemy 
strategiczne orientacje zaprezen­
towane przez firmę konsultacyjną 
AT Kerney., Proponowana struktu­
ra holdingu da je zakładom zgru­
powanym w KGHM gwarancję le­
galnej j finansowej samodzielności 
w formie spółek akcyjnych, a po­
przez koordynowanie kapitału ak­
cyjnego ochronę przed wykupem 
majątku zakładów przez zachod­
nich konkurentów. Apelujemy do 
RPK i dyrektora o kontynuację 
pracy prowadzonej przez firmę AT 
Kerney.

Jednocześnie ostrzegamy, rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej przed wy-

przedażą majątku narodowego, czy 
to za pomoc finansową, czy też 
polskie długi. Szczególnie zaś tej 
jego części, którą by mogła Polsce 
przynieść dumę i pozycję W świę­
cie.

Apelujemy do Zarządu Rcgknw 
Zagłębie Miedziowe i innych orga­
nizacji społecznych regronu o P0' 
parcie i osłonę inicjatyw 
tych w naszym przedsiębiorstwie, 
które zatrudnia' około 40 P^- 
pracowników województwa, a. fcte- 
rego obroty stanowią 80 proc, tego 
województwa. Prace te zapewne 
jego rozwój, i korzyści dla miesz­
kańców.

Lubin, 15 października

OPINIE
Uczenie się demokracji pewnie 

potrwa w naszym kraju, kilka, a 
może nawet 'kilkanaście lat. W 
końcu nie mamy wzorców tutaj — 
w mieście lub gminie. Stąd musimy 
się odwoływać do doświadczeń 
społeczności zachodnich, które 
bardzo często charakteryzują się 
inną specyfiką funkcjonowania, tj. 
posługiwania się różnymi mecha­
nizmami kontaktów interpersonal­
nych, a także stukturami społecz­
nymi dostosowanymi do kultury i 
praw narodów. Jeżeli' chcemy do­
gonić świat w tym zakresie, to win­
niśmy podglądać bardziej cywilizo­
wanych od nas mając świadomość, 
że społeczeństw wszystkich kon­
tynentów zunifikować się nie da. 
Zresztą po co?

Obserwując poczynania niektó­
rych samorządów terytorialnych to 

Zagłębiu Miedziowym dochodzę do 
wniosku, że tak naprawdę braku-- 
je nam bardzo wiele do umieję­
tności decydowania o losie ludzi 
żyjących wśród nas. Wprawdzie 
zdarzają się wyjątki, ale w wię­
kszości rośnie niezadowolenie spo­
łeczne z pracy poszczególnych sa­
morządów miast i gmin. Ludzie 

Najwięcej namiętności w. pracy 
samorządów terytorialnych wzbu­
dzają decyzje o charakterze do­
raźnym w różnych zakresach, ży­
cia społecznego. A gdy ludziom się 
mówi, że będziecie mieli Amery­
kę, ale najpierw należy wszystko 
zburzyć, to budzi, się w nich, natu­
ralny odruch samoobrony. Zwlasz-

..KU DEMOKRACJI
.....111111 gES^a's«*Klihr  tan———|M...... . ...... .

zaczynają dostrzegać w swoieh 
środowiskach osobowości bez szyl­
dów. Nie interesują ich przy tym 
orientacje polityczne, bo pragną, 
by droga nie miała dziur, mieszka­
nia spełniały ich wymagania, a 
sklepy funkcjonowały jak sklepy 
(nie zaś jak odpustowe kramikl). 
Siad śmieszne wydają się być po­
mówienia polityczne różnych rad­
nych, gdy mają najzwyczajniej w 
świecie zareagować na krytykę 
wyborców.

GUI wtedy, gdy w niszczr^nych 
strukturach znajdują Su> bli­
scy, a podejmowane decyzje noszą ceeąy arGsoncjź; Tym ba^zie^ 
to widoczne, gdy okazuje sie że 
no 150 pros'£u rozprowadzają się 

dów ¥ tum przykta- 

żadna narada ich tego nie 
Królować jednak musi przek 
nie o spełnianiu ważnej roli 
łecznej. A nie zezwala ona 
przedkładanie prywaty (to 
samo co prywatyzacja) nad 1153 
ko inne. Gdy interesuje 
dziej od uciężliipoścŁ życia 
córa, czy szwagier otrzyma 
a żona knajpę, nie mozem^ 
na pobłażliwość. ~A łudJte 
(tuż obole nas), że powstać -er(M 
mafie. Nie próbujmy im un 
że sę durni i nie rozumieją—

na
Wierzę, iż przyjdzie ze 

normalne współżycie w0 
społeczeństwem. Póki co 
władza powinna sif 
posługiwać sję wyprobo uo^o.
przez sko>mptoinitewanycR 
bami zarządzania. Pry'1"11 
bilet i arogancja nie p- 

nam świata, w sieja1*8
normalnie, a rządzi 
najlepszych.



orgamzacyj-

Nie utoitw zamiarem wy. 
_T2riuMe łuAziom krzywdy. Ale 

stanowisk w zarządzie 
iSfM to P° prostu synekury, a 
■ nic zamierzam tolerować nic- 
Sbsłwa — Powiedział Jan Sądecki, 

dyrektor generalny KGHM*  
*L.qadn«aj4c zmiany orgamzacyj^ 

i personalne w kierownictw ie 
* ^ebiar.dwa.

projekt zmian, zaproponowany 
orzez ^generała”, spotkał się z en- 
Ltjastrc;OT-vm wręcz przyjęciem 
członków Rady Pracowniczej 
KGHMi która zebrała się 18 bm. 
^•zeji^yslość koncepcji.' precyzja 
# formułowaniu -ocen j wreszcie 
jadykaliŁM zmian strukturalno-- 
personalnych pozwoliły wyrobić 
sał^e przekonanie, że nowy dy­
rektor generalny wie czego chce. 
działa energicznie i będzie kon- 
^weainy. Głębokie zmiany w 
narządzie potraktowano zresztą 
jako początek rewolucji, która 
^trótce obejmie cały KG HM.

Wyda je s>ię, że ..generał” zabrał 
się porządków od właściwej 
strony i tę stronę wybrał nie przy- 
padkiem. Zarząd KGHM — nazy­
wany bardzo trafnie przechowal­
ną* ’ — miał zawsze fatalną opinię. 
Tu właśnie. od dziesięcioleci, two- 
racwifr cieple posadki dla dymisjo­
nowanych funkcjonariuszy par ty j- 
iKj-pańslwowych. Roiło się w 
4rukt’if2e od .dyrektorów, zastę­
pców i zastępców zastępców, głów­
nych inżynierów, .specjalistów ‘ i 
n^cffltteitów wydziałów. Przerosty 
kadrowe aż kluly w oczy. Stąd 
brała się niechęć, a wręcz niena­
wiść „dołów-" do tzw. kombinatu

Zarząd okazał się trudno re-fo-r- 
mwalny. Oopiero dyrektor Bogu­
sław Kostka, pełniący -obowiązki 
tymczasowego kierownika KGHM, 
obrał-się do -porządkowania struk­
tury. Jego decyzje zmniejszyły 
liczbę personelu w zarządzie ze 118 
do LOS osób.

Dyrektor Sądecki .,przyciął” to 
z dnia na dzień do -85 zastrzegając, 
że jest to stan przejściowy, który 
będzie obowiązywał nie dłużej niż 
do końca pierwszego kwartału 
i(MH roku. Potrzebuje bowiem cza­
su aa zapoznanie -się ze szczegóła­
mi, które pozwolą orzec o dalszej 
przydatności bądź nieprzydatności 
niektórych stanowisk czy wydzia­
łów. „General” ma ambicję uczy- 

„nić z K-GfTM nowoczesny koncern, 
. wgani&awany wedle najlepszych 
wiórów światowych. Stąd jego za­
rząd musi mieć charakter trustu 
mózgów, zajmującego się strate­
gią. a nie dowodzeniem cperacyj- 
»r<u, jak to było do tej pory.

Zmiany nastąpiły od góry do do- 
hi. W zarządzie będzie tylko trzech 
dyrek-t-or ó w: dyrek tor ge n erd 1 ny, 
dyrdrter ds. rozwoju j techniki o- 
rat dy-p&ktor finanso wy (do nie- 
<tawca „generał” miał pięciu za- 
**Cpoów).

W pionie „generała” będzie naj­
dalej funkcjonariuszy (11).‘Będą 

pełnomocnik ds. prywatyzacji, 
Pełnamoęnśk ds. organizacji ban- 
*“♦ ■pełnomocnik ds. organizacji 
ki^ra handlu i pełnomocnik ds. 
°bsekłów wczasowych. A także ze- 

radców’ prawnych („chcę z 
uczynić ważny dział, bo jed- 

115 ile zawarta umowa może 
^mować wyniki pracy dziesię- 

-bddjaalów wydobywczych”).
* specjalista ds. obron- 

{pierwszy do wycięcia, jeśli 
PfKepisy na to pozwolą).

^u^cje dwóeh pierwszych peł- 
naocników nie wy maga ją ko- 

‘ wo *ari *e pełno mo c n i -
ds. organizacji biura handlu ma 
celu radykalne przyspieszenie 

ne^ na^ dojściem KGHM do pel- 
samodzielności w operowaniu 

m.iędzyjiarodowych i 
y^ie się pośredników

Za-
to, aby

Sppry niepokój nri.„„.
slawrcielj central P‘-Md-
wzbufe-n pomwi s,-
działalność socialnn ntrowania 
Wej W łonie iednj? Wypocz-vnI«- 
stwa. Ma onoJ
ośrodki sanatortiin ’ wszystkie 
we KGHM -dmi '”?"wyP°cżynko- 

cząc dawać zvsk' w, ■ ~ za'nie wzbudziło nie '?Sn:e to Pla­
ców. którzy uz,7aT, OJ ™Tkw- 
zamiterza s’ie ’ _w5TX>izynek 
gwaltowlsp ^omerejaliMwać i 
rek nr f zaprotestowali. Dyl 
rh'ni Sadeeki wyjaśnił, że nie 
chodzi o komercjalizacje dla ko­
mercjalizacji, ale o to. by bazę iak 
najracjonalniej wykorzystać ' 
KCHM n:ei . zarab’ać PO to. aby 
KGHM przestał do interesu dokla- 
dac, a jego pracownicy mogli ko­
rzystać z wypoczynku za możliwie 
niską opłata. Koncepcja spotkała 
s-.ę z powszechna aprobata.

■ ,PT?® dy-e-ktora ds. rozwoju
i techniki, (nie będzie to pion za- 
iządzający, lecz zajmujący sio o- 
pracowywaniem strategii w cizie-

u-slugowo-gospodarcza1

fvSWiątaa! zmiany objęły do 
SSSŁSR *-& t 

finansowego i dv,.,i. d>,ektora 
niczeao 7 r , . -'\cktora pracow- dir g ' Z Calej tlóiki powstał ie- 
reki0?lOnIi"tdz°rowany przez dy- 
icKTora finansowego W ir,»iu cKy:oh.ikMa.^’- «“ 
ht nn? konom iczno-fi na nso wo-

z ™7cd- ‘ w jednej 
sktad Y d pra<:«wn:czych. W

hvl h°sta‘niCg0 weh«d-ta 
adminut y- ’ w-vdzialów kadr administracji i sccjalno-bvtowc-o 
podlegających poprzednio' dyrekto- 
iowi pracowniczemu.

Np. obecne funkcje byłego wy­
działu ■socjalno-bytowego zostały 
zredukowane do koordynacji wy­
datków z centralnego funduszu 
mieszkaniowego, centralnego roz- 
dz-ielnictwa miejsc sanatoryjnych i 
wczasowych (częściowo). Prawdo­
podobnie w miarę powstawania

POCZĄTEK
REWOLUCJI

Polska Miedź - 3

_PO(WGLĄDY

OOŃSKI
NA PREZYDENTA

Słodząc przedwyborcze obietnice 
kandydat ów na prezydentów Naj­
jaśniejszej Rzeczpospolitej doclin- 
d^ do wniosku, że gdyby poskła­
dać do kupy niektóre fragmenty, 
to wyszedłby wcale ucieszny pro­
gram kabaretowy.

Oto Lechu konfidencjonalnie za­
prasza na śniadanko do Belwede­
ru, rozda je polską gospodarkę u? 
kwitach majątkowych (IW) min na 
statystyczną - głowę) i rzeczywiście 
ma gest, bo jeśli to rozdawnictwo 
podsumować, to się okaże. że chce 
rozdysponować 10 razy więcej niż 
nasza ojczyzna warta. Jednak naj­
ciekawsze wydaje się bieganie z 
siekierą (mnie bardziej odpowia­
dałaby ciupaga, jako symbol plc- 
bejskiej sprawiedliwości) i wycina­
nie resztek okopanej nomenklatu­
ry.

■dzi-nie technik-i i techijsologii na 
rzecz całego koncernu) najłicz- 
niejs^ym’ działem będzie zespól 
-doradców technicznych (14) Przy 
czym nie będzie on zorganizowa­
ny na zasadzie powielania struk­
tury zakładowej (a więc inżynier 
wentylacji, techniki górotworu-, 
strzelniczy itp.). Będzie to grupa 
wybitnych specjalistów, reprezen­
tujących różne branże i zawody, 
których głównym zadaniem będzie 
bieżące studiowanie najnowszych 
osiągnięć w -dziedzinie techniki i 
technologii, -mogących znaleźć za­
stosowanie w przemyśle miedzio­
wym. Zespól będzie opracowywał 
plany strategiczne wdrażania tech­
nik i technologii i służył doradz­
twem zakładom pracy.

Drugim ważnym działem w tym 
pionie (4) bę-dzie zespól współpra­
cy gospodarczej. Jego głównym 
zadaniem będzie kompleksowa ob­
sługa współpracy KGHM ż partne­
rami krajowymi i zagranicznymi. 
W -uproszczeniu rzecz będzie pole­
gała ma tym. że przedstawiciel fir­
my (polskiej czy zagranicznej) 
pragnącej nawiązać współpracę go­
spodarczą z KGHM trafi bezpo­
średnio do zespołu współpracy” i 
tu załatwi wszystkie swoje sprawy 
od A'do Z, a^hie jak było do tej 
pory, że mnsiał biegać od wydzia­
łu do wydziału i cd urzędnika do 
urzędnika.

. W pionie DT znalazła się także 
(jednoosobowa) komórka bhp (do 
wycięcia w przyszłości), zespól o- 
rzecznictwa patentowego i wyna­
lazczości oraz dyspozytornia. A w 
pionie, ale poza strukturą ,— 
OSRG i COIiT. —- Do tych -dwóch 
wydziałów dobiorę się wkrótce i to 
srodze — oświadczy! dyrektor ge­
neralny. Krótko mówrąc. nie wia­
domo czy obie jednostki pozosta­
ną nadal w strukturze zarządu 

.(na razie przyjęto opcję, aby je 
wyłączyć) i jak będzie wyglądała 
ich przyszłość. Zwłaszcza OSRG. 
Zdaniem generała” utrzymywanie 
Okręgowej Stacji Ratownictwa 
Górniczego nie ma uzasadnienia 
w sytuacji istnienia kopalnianych 
stacji ratownictwa. Ostateczną de- 
cyz’3 będzie zależeć od wyników 
analizy sytuacji i reformy prawa 

JANUSZ DOBRZAŃSKI 

przedsiębiorstwa usług socjalnych, 
czym ma-się zająć pełnomocnik ds. 1 
obiektów wczasowych, niektórej 
funkcje zespołu ds. pracowniczych ] 
będą przez to przedsiębiorstwo ; 
przejmowane.

Centrum Kształcenia Kadr: 
KGHM — pozostające obecnie w 
strukturze zarządu — też zostanie 
prawdopodobnie przekształcone w 
samodzielną, komercyjną jednosl-' 
kę.

Nic 'to w porównaniu z zamia­
rami (przypadkowego) duetu Mo- 
rawiecki — Moczulski, który mc 
zamierza płacić polskich długów 
zagranicznych. Duet wyzna je zasa­
dę glosconą przez jednego ze śred- 
r.iotoiecznych filozofów, że drżetoo 
które znika. za horyzontem prze­
stoje istnieć Owoż dla duetu, sko­
ro PRL zniknęła za horyzontem 
historii, to zniknął cały balast, od 
którego my, Rzeczpospolita Pol­
ska, umytoamy ręce i nie chcemy 
mieć nic wspólnego. Dla udotood- 
nienia naszych najlepszych inten­
cji, w radykalnym zryioaniu z 
niechlubną przeszłością, wyłuska­
my i rozliczymy (Morawiecki) nie­
dobitki nomenklatury. Amen.

Tak więc zmiany zaproponowane ■, 
przez dyrektora generalnego i na-■ 
stępnie zatwierdzone przez RP 
KGHM zapoxv-iadają .prawdziwą; 
rewolucję.

Były również zmiany personalne.: 
Na wniosek ..generała” Rada Pra- 
co w nic za odwołała mgr inż. Adó- 
ma Studniarka ze stanowiska dy­
rektora technicznego KGHM, dzię­
kując mu za wieloletnią pracę na 
tym stanowisku.

Jak poinformował radę dr Jan 
Sądecki, na stanowisko dyrektora 
•ds. rozwoju i techniki zamierza on 
powołać mgr. inż. Wojciecha Sko- 
czyńskiego. (Na tym posiedzeniu 
RP nie było to możliwe ze wzglę­
du na nagłą chorobę kandydata). 
Od siebie dodam, że inż. Skocz.yń- 
ski jest w zagłębiu postacią znaną. 
Będąc dyrektorem technicznym 
KGHM wykazały się nieprzecię- 
tny-m,i zdolnościami inżynierskimi 
i menedżerskimi. Właśnie one 
sprawiły, że musiał odejść z. Kom­
binatu i w ogóle z Zagłębia Mie­
dziowego. Jego powrót byłby nie 
tylko sprawiedliwością dziejową, 
lecz wielką korzyścią dla przeds-.o- 
bto.rstwa.

Na stanowisko dyrektora frn.m- 
sowego RP powołała mgr. Jerzego 
•Legiecia. dotychczasowego dyrek­
tora e'k o n orni e zno - h audio we g o.
Wysłuchała także informacji o 
pra-cy firmy konsultacyjnej Al 
Kaerney. która zakoiwżyła pier­
wszą fazę kontraktu Raport Ka- 
erneya zostanie - zaprezentowany 
Radzie Pracowniczej KGHM 30 
bm. Szczegóły wkrótce w , Polskiej 
Miedzi".

Najzabawniejszy jest towarzysz 
Cimoszewicz, kandydujący 2 ra­
mienia SdRP, który sądzi, że lewi­
ca, może w lej kampanii liczyć n<t 
cokolwiek, poza wydatkami na pro­
pagandę wyborczą. ^Zresztą kto jest 
w Polsce lewicą, a kto prawicą to 
sprawa dość doicolna, uzależniona 
od punktu... siedzenia. Wedle kry­
teriów europejskich całą naszą 
prawicę z Korwinem-Mikke, brać­
mi Kaczyńskimi, obozem rządzą­
cym i Jurczykowi opozycją'można 
zakwalifikować do socjalistów, c 
już na pewno do socjaldemokra­
tów. Obserwując przeto naszą sce 
nę polityczną, doszedłem do prze 
łkonanw. że pounnienem wy starto 
ufić u? wyścigu do preipdenckie 
go fotela. Zwłaszcza.-żc do pełnte 

lego urzędu me posiadam żad 
nych kwalifikacji Na polityce « 
■nic znam, o gospodarce nie rnan 
pojęcia, a z historii pamiętam tyle 
że pewien koń uczynił strego ce?« 
ra senatorem, a może cdiurotnń 

Ale nie szkodzi. ;aJ< poirmd
polskie przysłowie „me święt 
garnki lepią". Damy se jakoś rs 
dę. ‘Tomek Sz. zgłosił już pots 
mość objęcia stanoieiska — jak i 
określił — ■nadwornego skoc:-; 
przez plot. Co — jak nas uczy hi: 
toria najnotcsia — jest czynności 
pożyteczną w pewnych sytuacjec- 
Mam też kilku kandydatów na cii 
p«ęyomcc»Q. którzy póki co. zalicca; 
testy naiaracajac opozycję. Dw
naju-ańuejsze resorty mam wm 

prawne obsodcone. Wti!)irr:e 
mme prezydentem, ą ja Wani p< 

r, , . , Was: nanoi-M-Jt
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ipóluczestniCŁyć w

jest

(Dokończenie na sir. 8)

ludziom 
postępo-

Tymczasem koledzy z

© Proces prywatyzacji będzie 
skomplikowany i zapewne nie bez- 
bolcsny. Chyba zbyt wcześnie mó­
wić o szczegółach, ale jedno jest 
pewne: Na związkach zawodowych 
będzie spoczywała ogromna odpo­
wiedzialność za zagwarantowanie 
sprawiedliwego przebiegu tego 
procesu. Na czym będzie polegało 
główną zadanie kierowanej przez 
Pana centrali związkowej? Które 
sfery są najważniejsze z punktu 
widzenia ruchu -zawodowego?.

Podobno dżentelmeni o pienią­
dzach nic mówią, oni je po prostu 
mają. Wprawdzie trudno lubiń­
skim radnym odmówić świato­
wych manier (choć — bądźmy ; 
szczerzy — plenarne dyskusje bez- i 
litośnic ujawniają, że nic wszyst- ; 
kim), to jednak podczas ostatniej 
■sesji’Rady Miejskiej (10.10) niemal 
każda wypowiedziana kwestia, je­
śli nic wprost, to przynajmniej w 
podtekście miała na uwadze... go­
tówkę.

, — Jest absolutnie pewne, że w 
prywatnym przedsiębiorstwie stra­
cą rację bytu rady pracownicze. 
A więc za kilka, czy kilkanaście 
miesięcy ani w KGHM —- który 
np. zostanie przekształcony w 
przedsiębiorstwo holdingowe — 

■ ani w poszczególnych zakładach 
pracy nie będzie 'rad pracowni­
czych, w rozumieniu obecnej usta­
wy. Zastąpią ją rady nadzorcze, 
mające inny charakter i spełnia­
jące nieco inne funkcje. W związku 
z tym, podstawowym obowiązkiem 
— nie tylko NSZZ' /.Solidarność’’ 
ale wszystkich central związko­
wych — będzie wprowadzenie do 
rad nadzorczych przedstawicieli za­
łogi, w ramach przyznanych usta­
wowo 30 procent udziału. To po 
pierwsze.

tabele mieli ciut później niż 
Przedstawicielstwo Miedziowe. I 
nim zdążyliśmy cokolwiek przed­
sięwziąć w stworzeniu wspólnego, 
związkowego frontu, ruszyła ma­
china propagandowa centrali 
OPZZ. I już nic nie dało się zro­
bić. Z naszej strony stanęliśmy na 
stanowisku, aby zlikwidować gór­
ny pułap w tabelach. Liczyliśmy 
na to, że skoro nie trzeba już bę­
dzie wprowadzać nowych, tabel, to 
zakłady zachowają się w sposób 
racjonalny, czyli będą ■ dozować 
podwyżki. Tu też stało się inaczej 
i stało się źle, bo zabrakło gospo­
darskiego myślenia.

Niestety, brzęk monet zdecydo­
wanie zagłuszał o wiele subtelniej­
szy szmer banknotów. Nie ma się ' 
specjalnie . czemu dziwie, skoro 
dno kasy miejskiej pokrywają już 
tylko, choć wielomilionowe to jed­
nak „drobniaki”. Przyczyn takie­
go stanu rzeczy w końcówće roku
— wiele, na szczęście sposobów na 
uchronienie się przed najgorszym
— kilka, a do długów — jeszcze

Chcę z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że wszystkie negatyw­
ne konsekwencję wynikające z la­

ckiego sposobu wprowadzenia 

Jesteśmy w przededniu prywa­
tyzacji i restrukturyzacji firmy, 
zmiany modelu organizacyjnego i 
ekonomiczno-finansowego. Ten 
proces nie może się odbyć bez u- 
działu związków zawodowych, W 
sferze planowania i realizacji. Pro­
szę zwrócić uwagę choćby na rolę 
związków zawodowych w dziedzi­
nie informacyjnej. Kto lepiej i 
skuteczniej od nas będzie mógł 
dotrzeć do ludzi, wytłumaczyć, po­
dyskutować? Ale do tego potrze­
bna jest współpraca, ścisła i par­
tnerska, której dziś nie ma. I nie 
ma deklaracji drugiej strony, że 
jest gotowa ją podjąć.

— Tak, wiem. I kiedy wracam 
jj pamięcią do tej całej sprawy, nie 
ii] mogę się powstrzymać od powtó- 
Ę rżenia tego, co już mówiłem wie- 

/Blókrotnie przy różnych okazjach:
Bardzo źle się stało, że protokół 

ndwunasty wszedł w takim, a nie 
B innym kształcie. Wywołał bardzo 
g nieprzyjemne i niepotrzebne re- 
y perkusje w postaci znacznego roz-' 
!|warstwienia plac, pomiędzy zakła- 
/ darni KGHM, kosztował kwotę, za 
-s którą — jak wyliczyliśmy — 
li można by utworzyć około 1100 no- 
U wych miejsc pracy, a którą trzeba 
W było odprowadzić do budżetu w 
Bpostaci podatku 'karnego. Skutki- 
Btego kroku możemy także poważ- 
1 nie odczuć w roku przyszłym.

@ Czy nic sądzi Pan, żc ta dru­
ga stroma m.-:żc mieć swoje powo­
dy? 

związkowych, jaki ma miejsce o- 
becnie, jest na dłuższą metę nie­
dopuszczalny.- Trzeba wreszcie zna­
leźć płaszczyzny porozumienia i. 
współpracy, wspólne obszary dzia­
łania. Przecież jesteśmy związkow­
cami i chodzi nam o to samo — do­
bro ludzi pracy. A więc już dawno 
powinniśmy podać sobie ręce.

Z naszej strony' już padały takie 
deklaracje, niestety zbywane dość 
obcesowo przez kolegów z Przed­
stawicielstwa Miedziowego. Dzi­
siaj też wyciągamy do nich dłoń 
w dobrej wierze, chociaż mamy 
przykre doświadczenia, kiedy w 
podobnych sytuacjach wmanewro­
wano nas w pewne układy, wyko­
rzystując ję przeciw nam. Tak w 
przeszłości bywało, ale puszczamy 
to w niepamięć. My skupiamy o- 
kolo 35 proc, załogi. Nie mamy więc 
prawa występować w imieniu 
wszystkich. Współpraca związko­
wa jest więc życiową koniecznoś­
cią i bez niej ja sobie nie .wyobra­
żam przyszłości firmy. -

Myślę, że je ma i ubolewam 
nad tym. Niestety bardzo źle się 
stało że w niektórych zakładach, 
radykalni działacze „Solidarności”, 
w początkowej fazie, organizowali 
nagonki na dozór, na administracjo 

' nvchaW?yCh ■ byly?h Partyj- 
iDch. To do nas zraziło ludzi, spra­
wiło, ze w „Solidarności” prawie 
me ma inteligencji. Proszę Zwró­
cić uwagę — powstały związki za-

erś sswftW granicach rozsądku i nie za dar­
mo.’ Trzeba współuczestniczyć w 
tworzeniu.

wodowe pracowników dozor 
administracji. Nie chcę byt J 
zrozumiany, ale uważam, że st-i 
się fatalnie i dla „Solidarności” • 
dla OPZZ'. Bo mamy bardzo sjfJ 
robotnicze związki, które mo„., 
działać jak taran, ale mogłyby 
działać skuteczniej mając _ trust 
mózgów. I w tej — i tak już zi0. 
żonej sytuacji — nie. ma między­
związkowej . współpracy. Dlatego 
uważam sytuację za nienormalna 
i niebezpieczną, wymagającą na/ 
tychmiastowej zmiany. Czy można 
sobie wyobrazić liczący się udział 
związków zawodowych w procesie 
prywatyzacji, kiedy' każdy będzie 
prezentował swój własny pogląd 
inny od pozostałych? To się musi 
źle skończyć, także -dla samych 
związków zawodowych.

A wszystko dlatego, że koledzy 
z OPZZ zamiast usiąść z nami 

I przy jednym stole, zastanowić się 
Inad najbardziej racjonalnym roz­
wiązaniem rozpętali nieprzytomną 
kampanię propagandową, lansując 

I*  możliwość 45-procentowej_ pod­
wyżki plac. I dając do zrozumie­
nia, że to oni tę podwyżkę „wy- 

iwalczyli”, a „Solidarność” jak 
[zwykle „śpi” albo „kuma” się z dy- 
Irekcją.

opezet- 
i zetowskiej centrali związkowej idą 
Ś po linii najmniejszego oporu — żą- 
: dają i to w sposób najbardziej 
I spektakularny, czyli poprzez pod- 
: grzewanie nastrojów załóg nie tyl- 
J ko w sprawie płac, ale we wszyst- 
j kich sferach życia zakładowego. A 
i nasze próby nawoływania do za- 
1 chowania umiaru i rozsądku trak- 
1 tują i przedstawiają, jako „zdra- 
i dę”, interesów pracowniczych, jako 

„kolaborację” z rządem i ad-mini-
■ stracją.

j Klasycznym ' przykładem 
’ wrzawa wokół protokołu numer 
•i dwanaście, jaką wywołali koledzy, 
a z Przedstawicielstwa Miedziowego

, dyś był rząd i ministerstwo — ma 
i dać. Nie biorą pod uwagę, że w go- 
! spodarce rynkowej,, żeby coś dać, 
! to trzeba mieć z czego, a żeby 
I mieć trzeba „ zarobić. I my „Soli- 
: darność”, próbujemy to 
j uświadamiać, że trzeba 
' wać po gospodarsko.

• Patrząc 
polityczną w 
wym trudno 
żc tam, t 
ścisła współpraca, ----- _ .
jej braku. Jeśli -zaś weźmie się pod 
uwagę ciężkie czasy, jakie na­
chodzą — mam na myśli głębokie 
zmiany i przewartościowania w 
polskiej gospodarce i w praemys.c 
miedziowym - w ogóle trudno so­
bie wyobrazić uczestnictwo zwią­
zków zawodowych w tym procesie. 
Bez ścisłej, partnerskiej współpra­
cy może się to okazać po pros u 
niemożliwe.

na związkową scenę 
przemyśle mi.edzio- 

oprzeć się wrażeniu, 
gdzie powinna istnieć 

,, można mówić o

Po drugie, zanim w ogóle doj­
dzie do prywatyzacji, związki za­
wodowe muszą się wypowiedzieć 
co do, metody, jaką będzie siQ 
chciało zastosować. Dla nas nie 
jest obojętne czy ■ KGHM zostanie 
przekształcony w jednoosobową 
spółkę skarbu państwa czy w fir­
mę holdingową. Tutaj właśnie 
związki zawodowe muszą się z so­
bą dogadać i wystąpić jednolitym 
frontem w interesie firmy i. 
pracowników. Muszą być . gwaran­
tem. że przekształcenia własnościo­
we zostaną przeprowadzone w in­
teresie pracowników i będą d a 
nich czytelne — w krótkiej i dłuj 
gie.j perspektywie. Wreszcie 
zki muszą sprawować funkcje 
kontrolne, zapobiegać ewentua 
nym wynaturzeniom, co jestem - 
żliwe w procesie prywatyzacji, 
zadania uważam za najistoiniejs -

© Ch ciąłbym, abyśmy z®if.n'a 
lemat. Inną dziedziną, pozostałą 
w sferze podstawowych z»ib c . 
sowań związków zawodowy*  
bezpieczeństwo pracy. No “ 
Górnicza przykłada do tego za")CI), 
nicnia dużą wagę, czego do« 
jest specjalna konferencja 
cnna ochronie przcci"’ Jjjpo-
zwolana z inicjatywy 
ści”. Biorąc to pod uwagę, c . 
bym spytać jak Pańska cc 
związkowa odnosi się do ^gjjjl? 
gicznych wypadków w a.
Statystyka jest po P™s*Mż.-lch p«- 
Zrcsztą na jednym z *s,a'. .JgHJi 
siedzeń Rady Pracowniczej blfBi 
wyartykułował Pan lwl „Łkając 
w sposób bardzo ostry. «
się od administracji podję. ...fo, 
cydowauych kroków zarąd<-> 

Podczas jednej z poprzednich 
sesji przedmiotem dyskusji stało 
się zaawansowanie prac nad aktu­
alizacją planu zagospodarowania 
przestrzennego-Lubina. Radni kry- 
tycznie ustosunkowali się do do- ę! , . . .
trchczasówych dokonań „Aglome- T- ® ...oskarżając Was także o ha- 
Ai” przedstawionych na niewielu 0 mowanie jego wprowadzenia. Chy- 
stronach maszynopisu. Zapoznając j*  ba Pan o tym wie? 
się z. ich treścią i kosztami wyko- | j 
nanych prac uznali, że ’ te drugie ■ 1 
są niewspółmiernie wielkie w sto­
sunku do efektów. W związku z 
tym podali w wątpliwość dalszą 
współpracę z tą właśnie firmą. Po 
tak wyspkiej klasy fachowcach 
spodziewali się rezultatów daleko 
większych. I słusznie. To. że radni 
wyrazili chęć spotkania się z 
przedstawicielami „Aglomeru” 
pozwoliło już wkrótce (10.10) na 
wyjaśnienie nieporozumienia. Oka­
zało się bowiem, że materiał, któ­
ry trafił do rąk radnych to jedy­
nie króciutkie streszczenie w przy­
stępnej formie obszernego opraco­
wania wykonanego na . życzenie 
Zarządu Miasta. Kilkugodzinna 
bezpośrednia rozmowa pozwala 
przypuszczać, że „Aglomerowi” bę­
dzie się teraz pracowało spokojniej, 
w atmosferze życzliwości, zaś rad­
ni w efekcie końcowym staną się 

; posiadaczami planu, który pozwoli 
im na gospodarowanie terenami 
miasta w sposób zgodny z wyma­
ganiami nowych warunków eko­
nomicznych.

Kwestią otwartą pozostaje stro­
na finansowa całego przedsięwzię­
cia. Umowa zawarta z „Aglome- 
rem” przez poprzednią władzę w 
wyniku przetargu określa wartość 
prac przewidzianych do końca br. 
na 500 min zł, zaś cale opracowa­
nie zostało wstępnie wycenione na 
ok. 1 mld 800 lys. zł. W formie za­
liczki UM przekazał już „Aglome- . 
rowi” 180 min zł. Znaczna częśc 
tej kwoty wróciła do Lubina np. 
pOd postacią opłat, jakie firma po­
niosła za zamówione materiały ge­
odezyjne. Nawiasem-mówiąc, spół­
ka spotkała się z. wydatkami nie­
przewidzianymi- Niecodzienne też 
przeżyła utrudnienia w dostępie 
do materiałów, które choć stano­
wią własność miasta, pozostają me 
wiedzieć czemu, w wyłącznym po­
siadaniu „Agroprojektu”. twóycy 
poprzedniego, właśnie aktualizo- : 
wanego. planu. „Agroprojekt ’ u- 
dostępnił je, co prawda, ..Aglome^ . 
rówi”, ale ... odpłatnie. Mimo bra­
ku kompletnego materiału wyj­
ściowego na starcie. ..Aglomer”

(Ciąg dalszy na str. 5)

— Zgadzam się z tym. Taki roz- 
dźwięk w polityce obu

(Ciąg dalszy ze sir. 1)



Polska Miedź

KSIĄŻKI
TADEUSZ STOJEK

(Dokończenie na sir. 8)

prognozy społećz-
1 na prze-

sklepy, ulice, osiedla... I co cieka­
we. minio woli mieszkańcy miasta 
odchodzili od kultury, w tym tak­
że od książki. Udawali, że nie wi­
dzą drobnych placówek bibliotecz­
nych -na ostatnich piętrach nowych 
wieżowców, chociaż były to nie­
jednokrotnie osamotnione przybyt­
ki kultury w osiedlu,. Dóbr ze, przy­
najmniej, że bibliotekarze zaskaki­
wali wszystkich w tych czasach 
wyjątkową aktywnością. Dzięki 
ich pomysłom przybywało czytel­
ników. Różne konkursy, akcje, lek­
cje biblioteczne, plebiscyty ksią­
żek i autorów, spotkania itp. wy­
twarzały w ludziach przekonanie, 
żę gdy tylko wyjdą z domu, natkną 
się na „panią z biblioteki”.'

Długo lubińska biblioteka nie po­
siadała własnego obiektu. Korzy­
stała z pomieszczeń Prezydium Po­
wiatowej i Miejskiej Rady Naro­
dowej, a od 1969 r. przylgnęła do 
Domu Kultury Zagłębia Miedzio­
wego. Wreszcie udało się. gdyż o- 
trzymała w użytkowanie budynek 
przy ul. Odrodzenia. Mały, bo ma­

ły, ale własny. Ludzi w mieście 
przybywało... Z konieczności więc 
musiaJa miejscowa władza podjąć 
decyzję o rozbudowie bibliotek. 
Przy udziale Urzędu Wojewódzkie­
go zgromadzono pieniądze potrzeb­
ne r.a ten cel. Znaleziono wyko­
nawcę i rozbudowa biblioteki ru-

turalnej potrzeby ludzi. Należy bo­
wiem pamiętać, że tuż po wojnie 
(światowej oczywiście) książka peł­
niła rolę głównego środka kształ­
cenia. A wszędzie panował głód 
wiedzy.

Powstanie biblioteki publicznej 
stało się dla lublnian (do niedaw­
na mieszkańców różnych stron 
świata) świętem, gdyż dzięki niej 
mogli kreować własne, osobowości, 
ujrzeć twórców kultury narodowej, 
a nade wszystko poznawać się bli­
żej. Stąd chętnie uczestniczyli w 
spotkaniach autorskich, konkur­
sach literackich i czytelniczych 
prelekcjach i innych formach pra­
cy kulturalno-oświatowej. Z na­
miętnością recytowali, żywo dy­
skutowali — a potrzeby kulturalne 
umiejętnie kształtowali w nich bi­
bliotekarze.

Wraz z osłabieniem migracji lud­
ności życie w miasteczku zaczęło 
się stabilizować. Panował nastrój 
senności i denerwującego już spo­
koju. Panie poznawały najnowsze 
wiadomości na targowisku miej-

wo j e w ó d zt wie 
wzrost czy- 
tym samym 
właśnie w
(moda na 

przeminęła) 
100 miesz-

: wstyd się

NAJ PIERW SZACU NEK
jak dotąd polskie uslawodaw- 

two odnosiło się do czytelnictwa 
ze szczególnym pietyzmem. Pod­
esłało znaczenie nie tylko 
w upowszechnianiu kultury, lecz 
również w jej tworzeniu. Wys-tar- 

wspomnieć ustawę z 9 kwiet­
nia 1958 r. o bibliotekach albo u- 
śtawę z dnia 2-5 kwietnia 1984 roku 
o upowszechnianiu kultury oraz o 
prawach i obowiązkach praoowni- 
jęów upowszechniania kultury. Je­
żeli jeszcze dodamy/ że byt jedno­
stkom funkcjonującym w kulturze, 
w tym także bibliotekom, zapew­
niała ustawa z dnia 4 maja 1982 r. 
o Narodowej Radzie Kultury oraz 
Q Funduszu Rozwoju Kultury, to 
nie zdziwi nas nastrój zadowolenia 
i uspokojenia bibliotekarzy.

Pogodę ducha podtrzymywały 
ponadto dokumenty wydawane 
przez organy minionej władzy te­
renowej. Przykładowo „Program 
rozwoju kultury 
do roku 1990” zakładał 
telnictwa. Akcentował 
•możliwość uzyskania 
1990 roku wskaźnika 
wskaźniki jeszcze nie 
19.2 czytelników na 
fcańców (ironia szydzi 
przyznać, ale w 1983 r. mieliśmy 
tylko 17.8 czytelników na 1-00 
mieszkańców). Liczba wypożyczeń 
w bibliotekach publicznych miała 
brzmieć 2207.700, a przy okazji 
projektowano rozrastanie się zbio­
rów, powstawanie nowych placó­
wek bibliotecznych itp.

Odtąd dyrektor MBP w Lubinie, 
mgr Władysław Roman, musial li­
czyć się fachu budowlańca. Tylko 
o« i bibliotekarze wiedzą, ile to 
kosztowało j kosztuje uwagi i ner­
wów.

Jęci nakże za ws ze cha ra ;< tary - 
styczną cechą lubińskich bibliote­
karzy były systematyczność i nie­
konwencjonalne działanie łch pra­
ca nie. miała być efektowna lecz 
efektywna — żmudna i konsek­
wentna A skutki? Wspomnę tylko 
o takich inicjatywach jak: wypo­
życzalnia książek mówionych za­
pisanych na taśmach magnetofo­
nowych a przeznaczonych dla nie­
widomych). wypożyczalnia w szpi­
talu przy ul. Bema, kiermasze 
książek itp Nic dziwnego, że bi­
blioteka lubińska otrzymywała 
znaczące nagrody i wyróżnienia. 
Stała się żywą historią miasta,

DZISIAJ: NIEPOKÓJ
Zycie idzie dalej. P«anla rhei. 

Kłopoty nie omijają MBP w Lu­
binie. Wprawdzie pozyskała ona 
dwa piękne obiekty (można już je 
nazwać bibliotekami osiedlowymi) 
na Przylesiu i Polnym, ale czyn­
sze spędzają bibliotekarzom sen z 
powiek. Trzeba jednak sobie ra­
dzić. Stąd, gdy Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Przylesie” wyceniło 
metr kwadratowy nowej placówk*  
na 33 tysiące, lepiej było zapłacić 
kredyt (118 min zł) natychmiasto­
wo. Nawet kosztem ograniczenia 
funduszu n.a zakup książek. zab:e- 
rając z niego 66 min zł

W ogóle spółdzielnie mieszkanio­
we brylują w tym względzie „ge­
nialnymi” pomysłami. Przykłado­
wo SM ..Nasz dom” zażądało za 
bibliotekę przy ul. Kilińskiego wie­
lokrotności kwoty 10 tys. zł za

ie-zy mówiącej o wu.Uścs 
nic trzp!,a nikogo przeka­

bać. Tym bardziej, że nie
’ „cale o wielkości wymierzone 
, yietówkach. Książka jest orze- 

"itź znakiem kultury narodowej, 
symbolem świadomości, instru- 
nienlen’ likwidującym analfabe- 
Lm. embrionem zwykłej ludzkiej 
‘Lgżiiwości Czyni nas zatem bo- 
Lszym’- Niczym nauczyciel po- 

nam powiać nieznane zakąt- 
świata i myśli. Stwarza przy 

tym wrażenie odcięcia się od sza- 
fej rzeczywistości.

r.. . ,, pil­ili, ośrodka kultury.
*1 się przemysł mte- 

ludzie zdawał: się ^po­
czytaniu Książek. Rosło 

Lubin nabierał raz- 
nowe domy.

skirp. Panów.e nai0ji,lc.sŁ wymie­
niali poglądy i prognozy społecz- 
no-pohtyczne u fryzjera naprze­
ciw ratusza, a popołudnia spędza­
li najchętniej w knajpie pn. .Klu­
bowa . Strach było odezwać sir; 
głośniej bo nawet gęsj spacerują! 
cc po ulicach mogły nas zdemasko­
wać I tylko imprezy (organizowa­
ne w auli szkolnej, kinie „Polonia” 
lub bibliotece) ożywiały to maleń­
kie, zakompleksione środowisko. 
Sytuacja laka sprawiła, iż biblio­
teka bardzo szybko przyjęła pro­fil AÓr-crll.., . . 1

Kiedy rodził 
dziewy 
minąć _____
tempo życia. L 
machu. Powstawały

..Program rozwoju %ubył 
Lubina na iata J]flrb.U tury miasta 
tytuł jużlist <«m

tek. tzn. nrjiPwiH .* * 1. zy 3i 3110- 
cówkę biblioteclnaWa pla'

fi fi Efi rsi: 

kierunek rozwojTup j™
ma czytelnictwa w Lubinied™ 
lując się często dd tradycji

SZCZYPTA HISTORII 

publicznym w

ruch czytelniczy w Lubinie z na-

t (Ciąg dalszy ze str. 4)

wyfema w terminie pierwszą część 
swego zobowiązania. Jak będzie 
wyglądała jego realizacja ze stro­
ny miasta, mimo gotowości spółki 
<3o dyskutowania cen kolejnych e- 
łapów pracy, dziś jeszcze nie bar­
dzo wiadomo. Na razie Urząd Wo­
jewódzki nie potwierdził możli­
wości zrefundowania wspomnia­
nych 180 min. Jedynie czego mo-
*na się spodziewać to 182 min od 
głównego architekta wojewódzkie­
go.

Tymczasem od aktualizacji pla­
nu, odstąpić nie można. Jego zgod- 

re stanem faktycznym i

wartość rynkową. Od decyzji rady 
zależy zwielokrotnienie tej war­
tości nie poprzez inwestowanie, 
lecz zaoferowanie nabywcy obsza­
ru o innej, zmienionej, korzystniej­
szej dla fu ńk-c jonowania miasta, 
kategorii. Np. obszary leżące w 
centrum miasta, uzbrojone (na co 
społeczeństwo w formie podatków 
poniosło określone koszty), figu­
rujące w dotychczasowym planie 
pod nazwą „ogródki działkowe' 
wystarczy określić szerzej — prze­
kwalifikować na „centrum”. Ma­
newr poszerzający możliwości in­
westowania w te tereny, zgodny 
ze stanem faktycznym, a również 
e k ono m ic zn ie u zas ad n i ony. Przy

MAGIA... ZŁOTÓWKI
P^wnyrn to nie dokuczliwy wy- 
^2 ustawowy, ale jedyny sposob 
gwaranta warty prawem, by rada 
^•sla wpływ na kształtowanie 
^ta. Brak aktualnego planu o- 
?°luego i szczegółowych oznacza. 
? część inwestycji wymknie się 
P^d jej kontroli. Znikną np. z po- 

Z1 Widzenia rady inwestycje osób 
licznych na ich działkach. Wy- 

je wówczas uzgodnić jedy- 
hr i W Urzędzie Rejonowym. Akr 
cza P‘an określający przezna- 

konkretnych terenów niia-
• Pod konkretne potrzeby, dziś 
t * przyszłości, stworzy auto-ma- 

wymóg zgodności wię- 
nyehCil działań z życzeniami rad-

■fj;łan oznacza więc szansę na 
wykorzystanie tere- 

■ które stanowią określoną

miasta .
Generalnie sprostać
zniesieniu

okazji, dla ogródków działkowych 
daleko bardziej sprzyjające geofi­
zycznie są tereny na obrzeżach o- 
siedla Przylesie. Taką i wiele in­
nych możliwości zerwania z wy­
jątkowym balaganiarstwem i roz­
rzutnością w zagospodarowywaniu 

mógłby dać nowy plan, 
sprostać on winien 

piętiia ‘ centralnego sy­
stemu planowania, żelaznych po­
działów na strefy mieszkalne, prze­
mysłowe, wypoczynkowe... Dzi*  
niezbędny jest plan, który pozwo­
li na elastyczne reagowanie na 
poręby miasta, także te me zapi- 
sane w nim bezposredn^ . _ 

Kierowanie się .
Wvm rozsądkiem zmusia -do 4o- 

w opinii innych 
inne czasy. m.in- 
nołmów tclefo-

niczone czasowo możliwości dora­
biania. a .efekty pracy społecznej 
są dziś aż nadto widcczne). Mewa 
o miesięcznj-ch dietach radnych. 
Jeszcze nie zdarzyło się podczas 
tej kadencji, by na sali obrad do­
konał się tak wyraźny podział na 
opowiadających się za, przeciw 
i wstrzymujących się od głosu, O- 
statecznie uchwalę podjęto pod­
kreślając nią szansę na zerwanie 
z. „malowanymi”, „bezradnym.” 
radnymi, podniesienie ich funkcji 
do rangi służby wobec społeczeń­
stwa. licząc na jeszcze większą 
aktywność pracujących w ko­
misjach, często dwóch a nawet 
trzech, załatwiających sprawy pu­
bliczne kosztem wyrzeczenia się na 
kilka lat „normalnej" rodziny, do­
mu... Tyle pobieżnego uzasadnie­
nia Konkretnie — uzależniono 
wysokość diety od obowiązującej 
w poprzednim miesiącu najniższej 
nlacy W zależności od wktadu 
pracy na rzecz rady, funkcji, ro­
dzaju wykonywanych zadań dm- 
U stanowić może od 10° -'w
proc, najniższego wynagrodzenia. 
Niezależnie, radnym, na ich wnio­
sek przysługuje zwrot wszystkich 
kosztów poniesionych w związ«« 
z wykonywaniem obowiązków 
radnego (na zasadach ogolnydi). 
Postanowienia uchwały dotyczą 
także osób spoza rady uczestniczą­
cych w pracach na jej rzecz, o ile 
nie pobierają z tego tytułu osobne­
go wynagrodzenia.

Radni, ani na ohniK nic 
miaiając « k*sy n11** ,
MczygnowaH « priystugnjącyeh 
im świadczeń wsteor, od momentu 
objęcia fimkoii. Znokli «*»  
końca roku 50 Pr*c.  diet.

HANNA GŁOWACKA

właśnie zlokalizowany jest prze­
mysł, ogródki działkowe, spora­
dycznie — handel. Na jego obrze­
żach zaś i poza nim 48 ha „pu­
stych” terenów zaplanowanych 
pod usługi. Te zablokowane hekta­
ry plus pewna rezerwa przy bar­
dzo ostrożnych rachunkach poz­
woliłyby na przyjęcie 30—40 tys. 
nowĄ-ch mieszkańców —_ bez roz­
szerzania granic administracyj­
nych miasta. Czy tak się stanie?

Dopóki nowy plan zagospodaro­
wania przestrzennego Lubina nie 
stanie się faktem, wszystkie wska­
zania lokalizacyjne wydano od 27 
maja są tymczasowe. Taki cha­
rakter nosić też będzie ewentual­
na dzierżawa terenu byłego tar­
gowiska przy ul. Słowiańskiej, pod 
salon samochodowy. Byłego, bo­
wiem radni zadecydowali o jego 
likwidacji. Jak wyjaśnił wicepre­
zydent miasta. „Społem” zarządza­
jąca targowiskiem, zrzekla się te­
renu wobec braku koncepcji wy­
korzystania go. Po nieudanych 
próbach przekazania działki w rę­
ce prywatne, Zarząd Miasta praw­
dopodobnie przyjmie wspomnianą 
ofertę dzierżawy. Teren odpowia 
da wymaganiom; a korzyść w po­
staci czynszu dzierżawnego zasila­
jącego budżet miasta — oczywi- 
s taNajmniej klarowna okazałą aę 
natomiast końcowa kwestia obrad, 
przez samych radnych 
biegunowo odmiennie. Zdaniem 
"b - wstydliwo (bo co po­
wiedzą wyborcy. Przecię to hm 
keja społeczna), 
— normalna (bo 
wysokie koszty ------ .. „z..r:nvrhnicznyoh opłat komunikatyjych. 
X baczna utrata zarobków 
pThodnych od zasadniczych, ogra-
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Przy 
pewni.

Przy ca- 
sym patii- 
pokazuje 
nacisków 

inter- 
mniej- 
stanu

jalność czy moralność i zastana­
wialiśmy się wtedy, o co właściwie

rangi oficer
szczegóły n
który rozpoczął się od momentu 
zarejestrowania „Solidarności” ‘ je- 
sienią ,1980. Wtedy w ZSRR uzna-

kiego Biura Politycznego, 
lej swej nieskrywanej 

otwarciem wrót przed kontrrewo­
lucją. którą trzeba-zlikwidować si­
lą. Od tego momentu toczyła się

(Ciąg dalszy na sir. 1*»

przez Rokossow-

nego. cło KC PZPR, kolejne wizyty 
Wiktora Kulikowa i Michała Śu-

ie nie^^'
szyldc.-n

A były w posiadaniu infor

< vy4L4

;dz.»' 'y 
' ■ "S

prasowy rządu PRL. 
Urban na jednej zc

mowala z władz obowiązek mery­
torycznego odpowiadania na to, co 
stanowi istotę tego wywiadu, a 
mianowicie — szczegółowe ujaw­
nienie kulis przygotowań do wpro­
wadzenia stanu wojennego, opis 
radzieckich nacisków w tej kwe­
stii i sposobu zachowania się głów­
nych animatorów ówczesnych wy­
darzeń, przede wszystkim gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego.

Dla pełniejszego podkreślenia a- 
genturalnego charakteru incyden­
tu odegrano jeszcze przedstawienie 
filmowe z łapaniem na gorącym 
uczynku drugiego sekretarza pionu 
politycznego Ambasady USA w 
Warszawie, Alberta Muellera, któ­
rego ujęto -w trakcie przekazywa­
nia obywatelowi polskiemu mate­
riałów szpiegowskich. Określono 
to jako sprawę spokrewnioną z a- 
ferą Kuklińskiego, co jest zupeł­
nie absurdalne. Obie sprawy mają 
się jak pięść do nosa. Rzecznik 
wystąpił przy okazji jako komen­
tator .filmu szpiegowskiego i w tej 
roli przypominał do złudzenia Hit­
chcocka. Nawiasem mówiąc, ów

. groźny agent Mueller, 
owego telewizyjnego show przeby­
wał już od kilku godzin 
szyngtonie...

Tymczasem to, co jest najistot­
niejsze w wyznaniach Ryszarda 
Kuklińskiego, dotyczy sprawy dla 
Polski podstawowej: a mianowicie 
stopnia naszej niezależności i nie- '• 

Kukliński; wysokiej 
sztabowy, ujawnił 
isku radzieckiego,

soch sprawy Gomułki i Spychal­
skiego. Po ucieczce Światły przez 
rok prasa milczała i odezwała się 
dopiero 25 października 1954 ro­
ku. Ujawniając rewelacje Ryszar­
da Kuklińskiego, rzecznik jakby u- 
siiował rozbroić bombę zegarową, 
która musiała i tak wybuchnąć.

Tak też się stało. Ryszard Ku­
kliński' przerwał blisko sześciolet­
nie milczenie i udzielił wywiadu 
redakcji paryskiej „Kultury”. Re­
akcja Urbana była natychmiasto­
wa. Jej celem było zdezawuowanie 
w oczach polskiej opinii publicz­
nej płk. Kuklińskiego. Po pierw­
sze — stwierdził Urban — to nie 
są wyznania Kuklińskiego, to wy­
korzystano jego nazwisko ..zużyte­
go agenta CIA”, aby włożyć mu 
w usta coś. czego sam nie byłby 
w stanie wymyślić. Po drugie, to 
nie prestiżowe pismo „Kultura”, a- 
le polskojęzyczne, wrogie rozgłoś­
nie nadały rozgłos całej sprawie. 
Po trzecie wreszcie, a Itak został 
sprowokowany w odpowiednim 
czasie, kiedy cała Polska w spoko­
ju i atmosferze „narodowego po 
zumienia” przygotowuje się do • 
zyty papieża. Jest to więc a 
zimno wojenny, wymierzony w s 
•bilizację, ład, naród itp.. itd.

Przyjęcie tezy, że cala 
Kuklińskiego jest od A do 
wywiadu 

wszechobecna 
ności w doborze sz 
samym w kolorze i post 
żów opatrzności o wy-K-h. L 
tomiast jakby pr zy pa t r u Ją 
i powoli gasną. A gdy oga 
pusty śmiech uciekają pr. 
rnowladnynn oczami głupot

Nię pamiętała o tym moja ma­
ma, gdy na początku lat pięćdzie­
siątych wybrała się do kościoła w 
czapce ZMP. Koleżanki i koledzy 
ukarali ją zesłaniem na banicję, 
tj. do Lubina, który wówczas był 
miasteczkiem straconych zhidzięń. 
Może to i lepiej, gdyż w Warsza­
wie mogłaby stracić inteligencję 
i wychować mnie w poczuciu 
przy należności do -wiata óubJiów.

wojennego ;
niej po-mócy” przez 
dzieckie, niemieckie i czeskie, 
kazuje całą słabość ekipy, k 
paktuje z Rosjanami i w której w 
każdej chwili Jaruzelski może być 
zastąpiony przez innego generała. 
Pokazuje także całą hipokryzję i 

iezną obłudę tych prywódców, 

stawLic pałac kultury w tym mie­
ście. Wszystko dla potomnych...

Ta myśl pewnie przyświeca też 
Jeanem u panu burmistrzowi, któ­
ry będzie budował hotele, korty,

a. u j B(^g je.jen wje c<)
k targi między- 
mają być już

te. Dotychczas 
stko, co było n

. o potrzebie 
Nic dodać, nic ująć.

Innym 'razem jeden taki cdkiwł 
ropę w Lubinie, gdy kier:, 
wylewali do rowów. Ile to- 
siania było, bo Lubin mc? 
rop.*}  „tryskać”. Całkiem i 
no ndlomiast to.warźysze

człowiekiem jaK najdalszym 
ego. aby w polityce powodo- . 
się takimi uczuciami, jak lo-

R&dakcja „Mosiu’ yjtoczc 
' liMl

Kultura: — Pante PulkowiiikulEiegu 
Zacznijmy od pytania, które wszy-Ji mał 
scy sobie zadają. Upłynęło jtiż pół? wid, 
roku od czasu kiedy czynniki rzą-*  Grć 
dowe PRL ujawniły rolę jaką Panki zai 
odegrał w czasie przygotowań do*  W 
wprowadzenia stanu wojenneJM się 
inicjując wybuelvprawdzhvej bom-fceiol; 
by prasowej. Dlaczego właśnie k-homi; 
raz i dopiero teraz zabiera iMrriąj 
glos? Hau

Ryszard Jerzy Kukliński: Łr
welacje Jerzego Urbana, a późineJ;^o\v 
generała Czesława Kiszczaka b}WPrz< 
jak wiadomo, wymierzone Przejwk 
ciwko polityce Stanów Zjednocw^K 
nych. Nie jestem adwokatem 
tego kraju i nie do mnie na.e^ < 
obrona czy uząsaJnienie jego

' cyzji. Uważałem, że od 
rzecznicy administracji arnerj -► k » 
skiej. 1 to był najważniejszy P 
wód mojej wstrzemięźliwości 
bez znaczenia był jednak row^W, , 
fakt, że nie chcialęm 
przysłowiowymi n0Ż3,can?T-;.i,.n W’;*  
odzywają się. gdy' pan ‘ie“niaint ' 
stół uderzy... Nie miałem i f

1’kt

pimyrly wywoływały 
■'ki. Ol, p.-zykl. down 
z. który, gdy Zaglę- 
po raz p‘

lowe, fascynujące. Praktycznie 
więc ZSRR nie godził się na żadną 
zmianę w układzie sił w Polsce, na 
żaden element pluralizmu. Uważał, 
że jedynie niekontrolowane jedy- 
nowładztwo PZPR gwarantuje mu 
spokój w Kraju. Priwislańskim i 
domagał się zduszenia „Solidar­
ności”,. choć sposób egzekucji zo­
stawiał w polskich rękach. ... •

Płk Ryszard Kukliński dowodzi, 
że istniała szansa przeciwstawie­
nia się presji radzieckiej, ale do 
tego trzeba było innych charakte­
rów i innych osobowości przywód­
czych. Ze taka szansa była, świad­
czył — jego zdaniem — przypa­
dek Władysława . Gomułki z 1956 
roku. Wtedy to, przypomnijmy. 12 
października na posiedzeniu Biura 
Politycznego Gomułka podjął spra­
wę doradców radzieckich, a także 
reparacji wojennych płaconych - 
przez Polskę za Niemców Związ­
kowi Radzieckiemu, sprawę rabun­
kowego demontażu przez Armię 
Czerwoną fabryk na ziemiach od­
zyskanych itd. 19 października, już 
w trakcie VIII plenum KC PZPR, 
zjawia się w Warszawie delegacja 
radziecka z N.S. Chruszczowem, 
W.M. Mołotowem, L.N. Kaganowi- 
czem i A.J. Nikojanem. Dochodzi 
<;o dramatycznej rozmowy w czte­
ry oczy między Gomułką i Chrusz­
czowem i mimo ruchów wojsk, de­
monstracji siłt 
skiego, konflikt zostaje zażegnany. 
ZSRR akceptuje wybór Gomułki.

Ryszard Kukliński dowodzi, że w 
1980 r. nie było takiego przy wód-

wiemu, w którym wystąpił w roli 
m or a list y. ■ Dos zl i ś m y do w n i os k u. 
iż chciał on uprzedzić cios, władze 
zdawały sobie bowiem sprawę, iż 
wcześniej czy później sprawa pik. 
Kuklińskiego i tak wypłynie na 
powierzchnię, lepiej jest więc ją 
uprzedzić, nie popełnić tego błędu, 
które władze PRL popełniły po u- 
eieczce płk. Józefa Światły. Rewe­
lacje Światły w serii audycji Wol­
nej' Europy „Za kulisami bezpieki 
i partii” odegrały niezwykle istot­
ną rolę w procesie destabilizacji w 
Polsce, w dotarciu do społeczeń­
stwa szerokiej wiedzy o kapturo­
wych procesach, więziennych mor- 

it-owe telefony automatyczne. 
•* is przed, siebie odważnie.

nli W, że w jego 
te On<> wdawać gazę-

P1Z£€ież sm’i- 
wiadomt “K dUZ<> pien"fclzy. że nie 
żtobkiZ’ a 2,nimi robić- C° ‘a™ 
ki * • ze'dszkola, szkoły ośrod- 
zeta Zia".- To same bzdety! Ga- 

ćheieb lxóm it ?kZ< c?ś! 31e przy
' A w dużych

jego bezsilność, w obliczu 
radzieckich, nieuchronność 
wencji i wreszcie wybór 
szego zła, czyli koncepcji

st udzielenia „brat- 
wojska

- z narodem widzianej od
Rozpoczynamy dzisiaj dru „ 1>rz,epro-wad«-iła paryska

środka”, iw.yli głośnej rozmowy. J . Polsce, stanu wojen-
„Kultura” W piątą r«^.CQ , n.c byta do te.
nego, z pik. Ryszardem ictwa oficjalne. Dostępna była jc-
pury drukowana przc« łinwipm w 1987 roku wydał ją
dynie w obiegu podziemnym, nakładzie nie za-
„Most", niestety, z przyczyn zrnzumiaiycn,
WOkajającym zapotrzebou'an1a. - Władysławowi Groc-

Rcdakeja „Polskiej Miedzi « zięikuj i
kiemu za udostępnienie tej cennej publikaej ...

Którzy z jednej
Solidarnością.,/ w“dX 

le. ze wydano już nia kon’- 1 
śmierci, a z drugiej lug WyrlU 
czenstwo mirażem .L,„ ! 5We> 
narodowego”, by ws^ećlTW 
nie. spotkanie trójkąta S 
Glemp - Jaruzelski Nie 
ne. kiedy pik. Kukliński S, 
wał się na ujawnienie *
czy byl agentem praeujątym y P r 
rzecz USA już od 1968 r X 
sji na Czechosłowacje agret»i’• 
pewnych sugestii, 
wywiadzie, można się domyśli ’:■ „ 
właśnie wtedy nawiązał 
kontakty z amerykańskim 2^., 
wiadem. Ale być może też że 
piero cala dramatyczna ćme-Jr^ 
związana z przygotowaniem 
wadzenia stanu wojennego skiS^- 
nila go do ucieczki z Polski i rlj’i 2"', 
informowania o tym wywisW ■ 
USA. Z punktu widzenia historN?/’ " 
nego nie ma to większego znacJi^’", 
nią, choć ma, oczywiście, z punku!*'-  . 
widzenia działania - służb speCja™j^c 
ńych. Jeśli Stany ZjednoczoneJ P 
stotnie miały w samej centra#16' 
sztabu Układu Warszawskiego zaT^ 
konspir.owąnego informatora -o*'.*' 0 1 
ponad 10 lat, to źle 'to świadczyli)'111*1 
kondycji kontrwywiadu Prl.' 
punktu widzenia historycznego' re-i Pr2 
welacje • Kuklińskiego mają zna#)c11- 
czenie kapitalne, uzupełniają nBW’ 
sza, wiedzę o okresie „Solidarni® się 
ci”, ukazują wagę nacisków i calyjswsi 
dramatyzm sytuacji. Fakt, iż wyłiif i 
znania Kuklińskiego mają bardzolzy 
rzeczowy, informacyjny i dałe-Jce— 
ki ' od zacietrzewienia charakte^iś 1 
— zwiększa jeszcze wagę tego?! rub 
świadectwa. Smutny to, ale jakiej jesz 
jioruszajacy dokument. Ły i

. możeńb 
okazji z(as "„yod11 1 

że głupota 10 ;i i <•" 
nie da. Ona 1^' ‘wystawi 
downą kochapką. 
tylko rozejrzeć.

miastach martwi dzienm 
robocie. Trzeba mieć leb- ie!.pli-i”«l 
Boże! Czekam teraz z n >
wością ńa pomysł)’ MJ;e, ośroj; 1 
linowa na goricę " b eaWC11’*1- 
dek wypoczynkowy 
Osieku, wydawnictwo P.a nar- 
naukowe w-Kotli, żużle-
ciar.ska w*  Kłopotowi 
•wy ,v Udaninie itp-

Jestem przekor^'’ 
rzy mężowie 'P°d lnice 
zaprowadzą nas w Eur-0P?| 

-intelektualnej nie • nlOżemy 
ale i Afryki. wlasT1' ? Spr()vva°na 
bie zrobić a ’ x’araWa,1)' I
wielbłądy i wysJ1 
Zachód.

dzenia stanu wojennego i nic 
rzegły swoich przyjaciół z „So- 
arności". Informując o tym, 
.cznik chciał skompromitować w 
:.ch polskiej opinii publicznej 
d USA, który wykazał — jego 
r.iiem — najwyższą nielojalność 
ibcc swoich sojuszników. Urban

i on ni i po- 
wpasei. A towa- 

nik strzeli. Towarzy­
sze piłkarze

ją

■oOMASZ
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oczekuje nas w pokoju 
Pilnujący go strażnicy z 

respektem trzymają się na 
planie. Dziedzic Ceausescu 
jest

^1 r. Nadal pełni swą 
.1 r*  j !

silt kościół Sw. An-

w dżinsowe spodnie, 
koszulę, z zielonymi 
i okulary słoneczne, 
wcześniej — widzie-
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Antoni Utowko
1919 roku we wsi Węzowszczyzna 
w województwie
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stanowił rozwiązać oddział. Uczy­
ni! to wieczorem, a wczesnym ran­
kiem polski oddział był. już oto-

. czony przez rosyjskich żołnierzy. ,
Polakom zaproponowano wstą­

pienie do wojska polskiego gen. 
Berlinga. Zgodziło się tylko kilku.
Tych/ którzy odmówili zlozemą

W ŁAGRACH

S?1 ró?neSo kalibru było wys- 
S" teCh VibiU 1 A-Z- 
n . .y ’za to rozliczyć oficerów uzbrojenia. To prawdziwy cud Z 
przy takiej kanonadzie nfe zXfo 
więcej niż 91 osób. (...) g Ę ° 
i .dyktalora odkłada okulary 
t., !■ ze -cst teraz całkiem sam. 
Wikt nic może go tu odwiedzić — 
“Jb Przyjaciele, ani przyjaciółki. 
Kiewni też nie. Może zresztą to i 
dobrze, cddaje się teraz rozmyśła- 
pł01Y1- Dzięki swojej obrończyni o- 
Jrzymuje dzieła greckich filozofów. 
Czyta je każdego dnia i staje się 
dla niego jasne, że marksizm jest 
fałszywą drogą. Ten system umo­
żliwia powstanie dyktatury i to 
jest niedobre, gdy jedna osoba de- 

. j.e 0 wszystkich sprawach. 
Doświadczył tego jego ojciec. Dwa, 
może trzy razy Nicu próbował roz­
mawiać z. ojcem o tym, że ludzie 
muszii mieć więcej jedzenia, wię­
cej ciepła zimę, ale on nie chcial

-' , C 1' l »V C J 11 CA
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)ĄN Włiński

Do rozmowy włącza się pani 
mecenas: mówi — „Czy to jego wi­
na, ze urodził się w takiej rodzi­
me. To duże dziecko! Przez cały 
czas obawiał się swoich rodziców!”

Kiedy syn dyktatora występował 
na swoim procesie, był rozdrażnio­
ny, 'wymachiwał w powietrzu żół­
tym reklamowym długopisem fir­
my „Sinolcol”. Oskarżać właśnie 
jego o ludobójstwo, to absurd! On 
przecież kocha naród rumuński, a 
kiedy się kocha, to się nie mordu­
je. Chce każdemu opowiedzieć jak 
rzeczywiście było 17 grudnia 
ubiegłego roku. W dniu gdy wy­
buchła rewolucja umówiony był 
rano z przyjaciółmi na polowanie. 
Ale wypili za dużo i o polowaniu 
nie było mowy. On też był na rau­
szu i przespał się w samochodzie. 
Po południu, około piątej, ojciec 
urządził z Bukaresztu telekon- 
ferencję dla wszystkich sekretarzy 
partii. Przekazał uchwalę, ogłosił 
stan zagrożenia i rozkaz strzelania, 
ale po wydaniu ostrzeżenia. Dla- 

, czego miałby mieć zastrzeżenia, co 
do rozkazów ojca? Dlaczego strze­
lano bez ostrzeżenia? To wszystko 
było nieporozumieniem, które Nicu 
próbuje sobie wytłumaczyć. Szuka 
przyczyn. On stale o tym myśli. 
Sądzi, że to cudzoziemskie siły,, 
stały za puczem i to do cudzoziem­
ców powinno się było strzelać, a ' 
nie do ludu.

Następnego dnia

przysięgi rozbrojono i pod strażą 
plutonu NKWD odesłano do wyrę­
bu lasu w pobliżu Igorowska.

_  Mogliśmy znieść ciężkie wa-. 
runki życia w lesic z bronią w rę­
ku ale nie mogliśmy pogodzie .^ę 
z rolą niewolników. Próbowahsmj 
uciekać. Być może komuś się u- 
dało. Ja tego szczęścia me 
lepi'ksluchanie, bicie do. ™ep^‘ 
tomńości. „Skierowanie . <>« «bo 
zu- Krótki pobyt. Potężny W

ROBERT STARSKI 
młodniaku leśnym na tor- 
bagnisku. Myślelismy, ze 
- -'-racować w kopalni, ale 

d^o ńarn do roboty 
torfu. Do pracy m.e.wi" 
towe portki, stopy obszy e>8 
_ po rusku zwane „bachiiy • J'. 
lv dzień w wodzie i 1' klflda_
nu wydobywaliśmy W ■wU. 
liśmy w ste.rt>-. Stiaszna > 
goć. Od tej wilgoć ludzie p 
i umierali jak much? -• 

(CiM *r'

o tym słyszeć. Teraz myśli, że mo­
że zbyt szybko zrezygnował z roz­
mów z ojcem. „Ja nie jestem wo­
jownikiem, lubię wygodne życie. 
Może to właśnie jest moim dużym 
błędem”.

Tak jak wielu komunistycznych 
funkcjonariuszy w całym wschod­
nim bloku, Nicu błyskawicznie 
..przebrał się” w nowe poglądy. 
Dziś mówi, że trzeba troszczyć się 
o jednostkę. O każdego indywi­
dualnie.

Czy nie czuje się winny za to, 
co stało się w Rumunii? Rozmówca 
ucieka od tematu. Mówi, że speł­
niał tylko swój obowiązek. Jeśli 
Uiescu i Front jest lepszy, to niech 
tego dowiodą. Poza tym — podkre­
śla — on Nicu, jest bardzo chory. 
Ukradziono mu zegarek i pewnie 
nie wiemy co się stało z jego uko­
chanym psem Dołem. Po jego a- 
ręsztowaniu zamknięto psa w ga­
rażu i pozwolono mu umrzeć z gło­
du. Czy to humanitarne?

Nie, jemu — synowi, nie powin­
no się przypisywać czynów j win 
rodziców. Nicu wierzy, że jeśli w 
Rumunii coś się zmieni i zacznie 
działać prawo, to sądy go unie­
winnią. Oprać, (bmk)

PS. Zachodn ion iem ieccy d zi en- 
nikarze, którzy spotkali się z Nicu 
Ceausescu odwiedzili go tuż przed' 
ostatnią rozprawą. Rozprawa za­
kończyła się wyrokiem — 20 

ponad milion' pozbawienia wolności.

lir 1V1n, blisko o- 
wię^j kupu- 

’iest tendencja 
E^1113 tkieg0 na - za"
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; obuwia. Damskie

t tutaj 800 ■
„5W. Ceny te wręcz.

J L ludzi zarabiających 
J Uą miesięcznie, a

to poradzić. Teraz"! ve m<)żna 
lamenty, witamialv yka medy- 
ze teść. Zawsze tP l d°Piero mo- 
;ZUP<5 i tylko wien,!kr°-Pną ciorba 
tą l°. co się° su> P1“'v‘>?T Zresz- 
“oaumieć ale 4 nozem m«że 
™ mu ićgo ziou e®° ukradz‘o- 
lex”?i t.A. zl°ty zegarek Ro_ -y4k^fc01-joniśei, 

jego rodSówJ U^y^l tmierci 

Naród-^niaPiegdWySZtóaldniU

-by>o
Ł SjS- d°.<^ >st 

zarzucano Aie 12’ ,CP ™ właściwie 
rakn!e °d5tanie”' NieS’^ 
aatal U -swojej babki. Ojciec bvl

w Rumunii byl Xlu«nv

le| isie niższe pensje...
,, kierunku Gród- 
Idrony „Brygidki ’ — 
j;ne' ponurą sławą 
sji r. Nadal pełni swą 

m ń ul- Gródeckiej i 
t.H| iii.,

łidać wchodzących dó 
liki V-T-r»tlri Tłn.ęlńi*
aka_

Gródku krótki postój: 
amknięty, więc od- 
? Sądowej Wiszni 
13 z inicjatorką od- 

■ej| »!a. Blisko 80-letnia 
iśiiiei -'ina trudny okres

Fi rątynj i dziękuje za . 
mważam, że od sier- 
imaczny postęp prac 

pjfjj itfano wnętrze. W 
rzekazujemy książki 

e pi ?ka polskiego oraz 
?ds« -Peszcie nie jest to 
nlIąj kzcze niedawno za 
, dewocjonaliów do 

karano' — więzie­
ni pracy.
Województwa Iwów- 
^iiśmy ok. 800 km. 
r&i południowej na 

j w o-

w województwie nowogrodzkim. 
W czasie II wojny światowej tere­
ny te znalazły się pod okupacją 
sowiecką. W 1941 roku Utowko za­
stał powołany do armii radziec­
kiej. Walcząc na froncie białorus­
kim dostał się do niemieckiej nic- 
woli. Kilka tygodni później był 
jednvm z organizatorów' udanej u- 
oieczki, W 1943 roku przystąpi! do 
AK-owskiej partyzantki — do od­
działu „Krysia”.

☆
— Dziwna to była partyzantka 

■— wspomina pan Antoni. — le- 
sie więcej byio Ruskich niz Po a; 
ków i Niemców. Zresztą w biało­
ruskie lasy nawet duże oddziały 
SS nie zapuszczały się zbyt często. 
Zdecydowanie więcej k OPO;°'V 
mieliśmy z ruską partyzantką. D - 
chodziło do tego, że musielismy 
ich obawiać się tak samo, ja*  :
SZpotO kilku zaledwie miesiącach, 
nie widz;ic możliwości .W-S.PO’P„‘. 
ęy z oddziałami radzieckimi, 

! chcąc zbrojnie przebijać się w 
i runku rzeki Bug - dowódca P°

sport — głównie Polaków — 
dlęcymi wagonami po trzech 
godniach podróży dojechał do 
palni nie opodal miejscowości 
lawaja... , .

— Był to łagier śmierci — 
sjanie nazywali to „wakacjami po­
prawiającymi samopoczucie ...

Ceausescu, kiedy jezo rl-S Ni'Cu 
dali Rumunią. Teraz i 1?cł.2iCc wła- 
no. Następca tronu”trud' 
działalność osadzony in=i SWoi;l 
zicniu. Aby do niego do*,--  W Wi<;- 
ba pokonać długą dro°e ’ tr“‘ 
rzędy i uzyskać zg0 “„Q przez u- 
Nistora - szefa bukareszteńu^19 
sądu wojskowego w ! klego 
gabinetu generała s’PUv^Pokoju 
ka i ostrzy ołówki „7^- 
scianie stoją dwaj strażnik 3’ przy 
matami. Nasz tlun,, y 2 aut°-
kretarkę w rękę ?^2,d7CaI^e *e-  
biurko opakować ad„Z’fr,la'j^ 
„kent’. Dziewczyna mówi że”^ 
winniśmy rozmawiać z „i-i, ? P 
bardzo uprzejmie. On 
do tego dużą wagę. (.„> yW1ózuje

Syn dyktatora jest w r 
legendą. Również za • k‘aju 
wyczyny pojawiały Sie na czól^g<’ 
kach gazet. Podczas^ gdy o X’ 
ujarzm.al kraj j SWoich i^odwlad 
nych iudz^ głodowali, Nicu m-o 
wadzU żywot socjalistycznego pfciy. 
swoim lóż^u8- u*  ’2^Val w 

■często bez ich woH.. w Monte^rhi' 
przegrywał miliony. Kiedyś \ za 
wartości swojego portfela kupił, 
stado kom, ujeżdżalnię, całą naj- 
Wesm"- hodowl<ł w kraju.
Wysok, oficer wywiadu łon Pace- 
pa przypomina sobie, żć słyszał o 
szczególnych upodobaniach Nicu 
oo ostryg. Podawał je swoim goś­
ciom skropione moczem Kobiety 
rostrygi — to było to!

Teraz 38-letni Nicu siedzi w wię­
zieniu zbudowanym przez cesarzo­
wą Marię Teresę w Aiud. Jest 
oskarżony o ludobójstwo. Przewi­
duje się, że skazany zostanie na 
dożywocie. Proces odbędzie się za 
tydzień w Sibiu, gdzie do rewolu­
cji jako szef partii, namiestnik 
swego ojca, panował , nad pół mi­
lionem ludzi.

Przed więzieniem spotykamy 
Paulę lacob. obrońcę Nicu. Pani 
adwokat taska z sobą kanister po 
benzynie. Wewnątrz jest lecznicza 
herbata dla podopiecznego. Nicu 
jest bardzo chory i „trzeba mieć. 
nadzieje, że • w więzieniu jego wą­
troba trochę wydobrzeje”.

Nicu 
przyjęć, 
pełnym 
drugim 
ubrany 
białą letnią 
wypustkami

— Pewnie 
liście mnie na zdjęciach w gaze­
tach — mówi Nicu — i pyta czy 
jest podobny. W więzieniu stracił 
lo kilogramów. Wiedzie mu się 
niezbyt dobrze. Podczas jego aresz­
towania. w grudniu, wbito mu nóż 
w brzuch. Przy operacji lekarze 
uszkodzili wątrobę. Jest zupełnie

• Wszystkim

urodzi! się
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(Dokończenie ze *tr.  4)

Moje pytamie brzmi: Czy
związki zawodowe mogą coś w tej 
dziadzinie przedsięwziąć, 'Oczy­
wiście poza normalną funkcją 
kontrolną i egzekucyjną?

— Sytuacja jest rzeczywiście 
bardzo trudna i wymaga .przedsię­

rozmów z nimi i z 
służM bhp, z twzanów z ludźmi 'W 
nik», że przyczyną więtaaosci wy­
padków jest upadek dyscypliny, 
ogólne rozprężenie społeczne, 
spadek autorytetu dozoru. dalszy, 
pogłębiający się upadek etosu pra­
cy itp. Ja wiem, że mówię rzeczy 
niepopularne, ale taka jest piaw- 
da i ktoś ją musi powiedzieć. rai- - 
dzie sa rozpolitykowani, rozdysku 

W INTERESIE
PRZYSZŁOŚCI
wzięcia wielu skomplikowanych 
zabiegów socjotechnicznych. Zwią­
zek jako taki niewiele może tu 
pomóc w sferze organizacyjnej, 
technicznej czy materialnej. Nam 
pozostaje pewien wpływ w sferze 
ducha: możemy rozmawiać, prze­
konywać, uczyć. Bo jedyna rzecz, 
którą dysponujemy to autorytet.

Ostatnio, jako centrala związko- ' 
wa, odbyliśmy spotkania ze spo­
łecznymi inspektorami pracy, nie­
ma! we wszystkich zakładach. Z

lowani, rozgorączkowani i tę go­
rączkę — zamiast zostawić przed 
bramą — wnoszą ze sobą, do zakła­
du. Sąm pracowałem kilkanaście 
lat na dole, więc wiem, że kiedy 
człowiek ma głowę nabitą proble­
mami nie związanymi z praeą, to 
bardzo łatwo- może włożyć rękę 
albo głowę tam, gdzie nie trzeba 
i nieszczęście gotowe. ’ Ja nie po­
trafię powiedzieć co przedsię weź­
mie administracja, ale uważam, że 
podniesienie dyscypliny' Jest zada­
niem bardzo ważnym.

KSIĄŻKI W KĄT
(Dokończenie ®c sir. 5)

metr kwadratowy, To taki Wasz 
dom.

Jeszcze ciekawsze rozwiązanie 
znalazła Rada Pracownicza Zakła­
dów Górniczych „Lubin”, która 
najzwyczajniej w święcie posta­
nowiła zlikwidować • filię MBP w 
hotelu D-30. Tym .sposobem w o- 
siedlu D pozostały jeszcze do zli­
kwidowania takie o-biekty kultu­
ralne jak: kiosk „Ruchu” i dom 
kultury. Zresztą poprzez tę decy­
zję udowodniono mieszkańcom ho­
teli robotniczych, iż książka nie 

t mieści się w maksymie o igrzys-

'„SŁOMA W ZĘBACH”
Szanowna Redakcjo'.

■ Nie będę polemizował • z panem 
i Stojkiem. Przecież na 'prowadzeniu 
• placówek kultury zna się lepiej o- 
Ide mnie. W ciągu sześciu lat mojej 

pracy w DKZM, był dyrektorem 
MDK, Żurawia i wreszcie polko- 

f wickiej Impresji. Ze wszystkich 
Ł tych miejsc musiał odejść. Praco- 
I wal także w DKZM. Źapropono- 
| wałem tę współpracę w najgor- 
J szym dla Niego okresie. Niestety 
(poza deklaracjami nie zrewanżo­

wał się pracą. Odchodząc zaofero­
wał mi nienawiść, która doprowa­
dziła do napisania dwóch, skrajnie 

i mnie oczerniających artykułów w 
| „PM’\ Pomijam błędy rzeczowe i 
l prywatę tekstu. Nienawiść prze- 

kach i chleble. Wiadomo — o- 
szczędności. Szkoda jednak, że 
przyszło nam oszczędzać na książ­
ce. Cóż, widać nawet czytanie mo­
że osłabić kondycję ekonomiczną 
przedsiębiorstwa. Smutna t-o .praw­
da.

Lubińska biblioteka poszukuje 
różnych sposobów pozyskiwania 
pieniędzy. W bieżącym roku wy­
pracowała już ok. 20 min zł po­
przez: sprzedaż wycofanych ksią­
żek, tzw. cegiełek na zakup ksią­
żek oraz działalność introligatora. 
Od początku przyszłego roku prze­
stanie istnieć Fundusz Rozwoju 
Kultury. Powstaje więc niepokój.

bin”, „Gwarków’’ autor zapomniał 
o świetnym chórku „Miedziany . 
Grosik”, o zespołach rockowych, 
duetach gitar klasycznych czy 
wreszcie sekcjach i klubach zain­
teresowań (w tym nowa — cera­
miki).

Odszedłem z DKZM zostawiając 
wbrew p. Stojkowi życzliwych mi 
przyjaciół i współpracowników, 
dlatego wracam tam często i z 
przyjemnością wierząc, że zmiana, 
która mnie dotknęła nie jest wy­
nikiem mojej indolencji, lecz cza­
su, do którego być może nie doj­
rzałem. Dlatego nie mam pretensji 
i urazów. Przyszedł bowiem czas, 
że pracę, którą wykonywałem z 
przyjemnością, powinien wykony­
wać ktoś inny.

Na koniec wyrażam zdziwienie 
że redakcja z laką łatwością dru­
kuje stek prywatnych pomówień, 
narażając swoje dobre imię dla 
prywatnych nienawiści pana Stoj­
ka.

MI RÓS Ł A W DR E WS

cięż łatwo zaślepia. Ch ciąłbym 
v.\ęc oświadczyć, że fatalnie pra- 

| eująć pozostawiłem placówkę .z po­
kaźnym kątem bankowym i bodaj 
największą w województwie dzia­
łalnością merytoryczną. Proszę po- 

■' kazać mi dr agą placówkę, która 
■ mimo nagrodowych trudności w fi­

nansowaniu kultury, utrzymywa­
łaby tak znaczny, jak DKZM ruch 

I amatorski. Wymieniając ZPiT „Łu-

rcsla-w Dicws przeczyta! dwa ar
Nie -wiem., gdzie i fciedypam Mi­

rosław Wcws przeczytał dwa ar­
tykuły. napisane .przeze minie do­
tyczące jego osoby. Jak dotąd n„_ 
pisałem jeden — „Słoma w zę­
bach" (PM nr -39/90). Zresztą arty­
kuł ten -tirałotowal głównie o zi» 
DrzKi’ik'U?row^m' jaWm 
DRZM 1 sytuacji, w jakiej zna-

9S

POZOSTAJE NADZIEJA

Na szczęście rodzą się inne pomy­
sły, ale... Wierzę., iż Zarząd miasta 
znajdzie sposób na utrzymanie tej 
placówki.

• Skoro już zg*Aato  nain ® 
uoUtycc to trudno będzw ««« «<» 
tej tematyki. Proszę .powicdące za 
& w wyborach
IrewSW®*  opo^ada się „Soli­
darność" Zagłębia MicdKowcgo.
- Za żadną. Otóż na posiedzę-( 

niu Zarządu Regionu „Solidar-. 
mości” Zagłębia Miedziowego (tak 
wiadomo jest Mwa’ŚT 
utworzona struktura, o której są­
dzimy że będzie sprawniejsza mz, poprzednia w ramach Dolnego] 
Śląska '(wyszliśmy z założenia, ze 
lako region nie powinniśmy niko-. 
go popierać. Jeżeli budujemy u-, 
strój demokratyczny, a promoto-, 
rem i gwarantem 'leg® procesu ma 
być m.in. „Solidarność”, to nie po­
winniśmy nikomu niczego narzu­
cać. Poparcie dla Mazowieckiego, 
Wałęsy czy kogokolwiek powinno
'bvć sprawą, indywidualnej decyzji.- 
a nie związkowej dyscypliny i 
jednemyśTn-ości z nakazu. Dlatego1 
wyborv prezydenckie są wyłącznie ■ 
sprawą naszych członków. -Chociaż < 
jako związek wyrażamy nadzieję, 
iż kampania wyborcza ■bę,dzie prze­
biegała w atmosferze wysokiej 
kultury politycznej-. I o nią apelu­
jemy do kandydatów ,i ich sztabów 
wyborczych. Świat na nas patrzy 
i od tego, co zobaczy wiele będzie 
zależeć.
s Dziękuję Towmtrwę. 

Rozmawiał
JANWZ 'DOBRZAŃSKI

Nie dajmy się zwariować. Nie 
uznajmy upowszechniania książki 
za wartość gorszą od kufla piwa. 
Nie odrzucajmy książki, bo póź­
niej nie poznamy własnych dzieci. 
I nie dojdziemy do Europy. Pozo­
staje nadzieja na zrozumienie tej 
prawdy. Cóż z t eg o „ że nadzieja jest 
matką głupich, skoro lepiej być z 
nadzieją niż beznadziejnie głupim.
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Trupy leżały wszędzie: w kJ 
kach, na przyczepach, na 

-Rano kiedy wszyscy żyjący ST 
torfowiska — specjalna -ekipa J 
rala trupy, rozbierała de as,,. 
wywoziła do lasku wrzucając ■ 
specjalnie przygotowanej is, 
którą następnie zalewana ii® 
ny.m wapnem...

W samym łagrze panowało bi 
prawie, morderstwa, napady. 1 
roku Polaków -została przy żrt 
tylko kilkunastu. Pewnego ra:a| 
porannym apelu, dowódca hi 
powiedział, że Polacy jako nł;esz< 
wyjątkowo -niebezpieczny, nie 
dą wychodzić kopać t-orf...

— Dostawaliśmy' w obozie . 
cięższą robotę. Głównie sprz^.* Le; 
liśmy ubikacje i... trupy. Na 
dzień zbuntowałem się: powię#?,^ 

| łęm na apelu, że to dziwne, że 
I tężna Rosja tak się boi kiikuifl 

Polaków i że więcej nie mam ; °- 
miaru sprzątać trupów. Kom;3 * * *,j 
dant obozu — także łagierni 
skoczył na mnie i zdzielił ki jen ;e- 
łopaty. Nie wytrzymałem i ra 
łem się mu do gardła- Byb 
wszystko jedno. Byłbym go m 
gdyby Ruskie mnie z nteP 
ściągnęli. Myśląłem, że skońc#

Wiąg dalszy ze str
Wyżywienie bvłn p

czarna jak węgiel zu’'"l
krzyw, a na
wane .żyto. .Bylo te. - Ssit 
żeby nie paść z S
dniach. Ludzie jedli
- -jedliśmy ą'’”’-

szczury. Grzyby ™ 
jątkowy przysmak 
kuchni nie nadając 
-do przetrawienia, wyrzura, bikacji. Więźniowie' ty^T’ ’*’} »'! 
moment czekali. Rzucali-T-ld!'* 1 * 
przez' drugiego wybierali tS-icZ 
jedli. Uzbecy wycinali 1
liczki -i jedli na surowa 
było co wycinać, bo lufe, 

. wyc h ud zem...

TADEUSZ STOJEK

TADEUSZ STOJEK

może być 
dzięlkiuję. 
pan M. 
W t®., CO

PS. Lubińscy bibliotekarze prag­
ną dostarczać książki do domów 
ludzi n i cp eŁa aspr a wto ych. Zalnte - 
losowanych pro-simy a konłaikt z 

iel. 44-20-22.

lazła się ta -placówka (w chwili po- ■ 
wstawamia artykuł u). Pisałem w 
•nim rówiiiież, iź nie wiar.zę, żeby 
pan M. Drews pogodził sję z myślą 
o krytyce jego poczynań zawodo.- 
wycn. Nie spodzi€nvałem się jed­
nak, że stać go będzie na napisa­
nie tak żarliwego listu. Dlatego 
dziękuję! Cóż może być bowiem 
bardziej znaczące dla autora od 
reakcji emocjonalnej czyteLnika. 
Nic to, że .nie interesują go: bio- 
grafiźę zasługi i kręgi towar.zy<skie. 
czytającego. Ważny jest :żar serca..

Ponieważ pan M, Drews pomi­
nął całkowicie ‘treść merytoryczną 
artykułu i zajął się filozoficzną dy-. 
wagacją ina temat nienawiści,, doj- '• 
Rwania i przyjaźni, pragnę tą' 
di agą złożyć mu serdeczne podzię-.' 

• kowanie za otworzenie mi oczu.' 
teraz już wiem, jaką sapją się sta- . 

łem, jakim abnegatem i dogenera- 
tem kulturalnym. Aż się boję zaj-
i zec w lustro. Ale tak to już tby- •
wa, ze człowiek pomagając itunyim
wychowa żmiję na swej piersi. ■.
Prze0lez jpah M. Dre.WS( ja?ięQ .dhj_
eoletm .anafcareiity OziaUcz, lepiej.

:e ode rumie. or> i0 jest nienawiść, 
jak przebiegała moja tłprdlość i 

-zawodowa. ■
-Srałuluję dobrego ‘ 

o, focziK-ia i wielkich przyjaźni. 
Skąd ja te znam? .Zncwu ‘
jak dawniej. Jesataze raz 
1 rzykro mi tjrtHm. że 

iews zaczyian wierzyć
•pis^e. 17

&

praco 
mi. Pracowali J ,
i nawiązaliśmy : ia;

;i. Od nich dowiedzieli^ :
Irrrs A r>Tir Jo ąiP WOJD®-” . ••

D<> PolsWJ'l,U Je**  "*  
roku. « W
waJidakieJ- jegłuc*  
wsi

i jiij 
.2 ’-,1

służyłem w w ^"1 ż
Odpowiedziałem, “ 4a-_. !i 
kich Oddziałach „Ł? K
odpowiedział... . pfaM w J 

Więźniowie daata .ij,
ni. Brygada b'c.ŁJ. „iebic5al>’. t !»

— Obok lazm \
kole jowe. Tu- z.abgW!iilcó«'- ' 
ciągi wiozące lag iaS« • 
rządzane kąpie1 i 
W 40-siopniowj n , laipi, a 
nyoh ludzi sn“w Le 
niej dawano u» 
zawinięcia niro^
koszulę, i w * 
dalej- * .

W 1948 jnXau-.°k 
stal rwrim«*»  -puszo”?1^ 
jednak iak*L, w 
Na własny re*»  V

■' iv

•'jTr 
óelu « *■(  

pofflSMrii
-.Jia

to dla ranie gorzej... J 
Później .powodziło nam ?

„lepiej’’. Zostaliśmy — Polac 
niemal etatowymi I~—■-. 
■kuchni. Pracowali tam 
rzy 
więzi._______
że skończyła się w®jna- - . ; 
było ważne także to, że, ® ■ 
my już do czynienia z „

W listopadzie — r ./Z®, 
grze, w którym przebywali*  
toni, zostało już mewi 
rjiów. Reszta w-";cŁioM 
łych przy życiu Prae 
innego łagru. rKl

— Byliśmy przebadani 
kai-zy. Był także P»^. 
mundurze z .orzelk*  • ( s
ce. którego przedtei ^,;e 
nie widział. Ząpytate»« 
służyłem w '
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PRAWO I PIĘŚĆ

ROBERT STARSKI
it.- •.<ra-J3»Tr?3g

mhicja w r; 
wych nakry

1983 roku pojechał 
na obóz do Sre- 

dwóch miesiącach zdobył 
itrza Dolnego Śląska ju-

zawodnika patrzyli przez 
Byli tolerancyjni aż do

W Legnicy od kilku miesięcy 
nie ma już w ogóle boksu. Robert 
rozwiódł się i jak twierdzi pra­
cownik policji: — obraca się w 
śródowisku przestępczym.

Kto dzisiaj pamięta, że był mis­
trzem Polski...

Potknął się szybciej niż ktokol­
wiek mógł się spodziewać.

— Miał 17 lat i był przez dzia­
łaczy w klubie traktowany jak 

. maszynka do robienia punktów. 
Zwykły worek do bicia. Trener 
no. w czwartek mówił, że syn nie 
będzie walczył, a w niedzielę rano 
przyjeżdżał jakiś nawiedzony dzia­
łacz i błagał, żeby syn walczył, bo 
etatowy zawodnik gdzieś zniknął 
w sobotni wieczór i drużynie gro­
zi walkower.

sięrewelacji) turnieju, gromiąc jedno- , 
głośnie złotego spartakiadowej — 
Mariana Klepkę. Znów kadra i ol- : 
brzymia szansa na wyjazd na Mis­
trzostwa Europy do Tampere. E- 
k’pę ze względów oszczędnościo- i 
wych okrojono. Wagę ciężka skreś- ; 
łono'z wyjazdu.

— Pech czy zły los — zasłana- ; 
wiał się wtedy.

W plebiscycie na najpopularniej­
szego sportowca roku w wojewódz­
twie legnickim (AD 1984) zajął 8 
miejsce j triumfował w klasyfi­
kacji talentów. W .roku następnym 
wywalczył srebrny medal MP ju­
niorów. Jako 18-latek miał otwartą 
drogę do krajowych i międzyna­
rodowych sukcesów...

W Miedzi potrafią uderzyć się 
w pierś. Zgadzają się, że na wy- - 
skoki ’ "
palcb. 
przesady. Takie wówczas były cza­
sy i tacy klubowi sternicy...

W klubie pojawili się radzieccy 
bokserzy. Abadzijew, Mielnik, Aj- 
y/azjan, znani z europejskich rin- . 
gów. Nie było potrzeby padania 
na kolana przed nieopierzonym 
młokosem. Ale to tylko teoria. Bo 
z Rosjanami nigdy nic nie było 
pewne. Oficjalnego pozwoleństwa 
na pokazy w ringu nie .mieli. 
Przerzucano ich przez plot koszar 
i pod halą na Żołnierskiej dobija­
no targu. Np. Mielnik mówił, że 
chce walczyć za 50 „patyków” i 
tyle musiał dostać. Działacze pła­
cili, Rosjanie gwarantowali punk-

częły się zakrapiane bankiety, 
dziewczyny i kumple co mają du­
ży. przełyk. Po młodzieżowym 
mistrzostwie było coraz gorzej. No- 
toiyczne stało się opuszczanie tre­
ningów, bądź przychodzenie w 
stanie wskazującym na alkoholo­
we upojenie. Szczytem wszystkie­
go była odmowa wyjścia na ring 
w ważnym dla drużyny meczu o 
ligowe punkty.

boksu iwelnie P”y- 
"" ---h szczerości 
YjascsnowaU go ka- 
a Jagielskiego (mis- 

jj75 roku). Ale kto
•nf-

vstrzegal się umiejęt- 
•jLodowy bokser cio- 

Olesiami chadzał 
^ioloryj*iego,  gdzie dla 

inczono regularne bit­
ki" L Rosjanami. Potem 
B<® I dzień mijał w po-

lipcowego dnia całą 
o na basen przy ul. 

pos®, w Legnicy. Słońce 
^Łik duchem nieo- 
r >c z nudów zaczęli 
Swczyny d0 niecki ba" 
“ iasna nikt nie zanne- 

dziewczyna potrafi 
sc nie... Zabawa była 
ct>’ Nawet nie zauważyli, 

do nich mały, krępy 
^ccznie poprosił o wyjś- 
?Sa. Robert odepchną) 

zdążył zrobić nic wię- 
"L-skawicznie doskoczył, 

e sierpowe ciosy na szczę­
ki. sążnistym prostym 

J! po którym. Robert aż 
kolana. Kumpel skoczył z 
ale skontrowany lewym 

"runął do wody... Na od- 
—silnie bijący 

„całkiem serio
salkę przy Glogow- 

o Zenka Kaczora. Będą 
leszcze ludzie...
' Kolesiom powiedział, 
tak dla zgrywy. Rodzicom 

nic. Przyszedł, popa- 
trening i... został.
kpak był surowy fizycz- 

sprawny. Np. nie potra- 
idlowo zrobić przewrotu 
. nie mówiąc o czynnoś- 
jmtnych. Ale ’ już po 
ch zajęciach zauważyłem, 
lykałkę do beksu — wspo-

nmżn.?r(°"ie znajomych Roberta n^^USkrSjł0^ 
i Obiecanki działaczy zap-'vn:enia 
za dobrą monetę PRk-,?/5 Jnw"'al 

no.. ■ zbywano^ zbywa- 
neWzdam1’ien,naj.1' .akurat odmien- 

' - zwb Uważają, że sportowcy
— zwłaszcza młodzi — choru!-, no 
rożne.choroby. Jedni na serce? In- 

sa‘Wna, a jeszcze inni na
głowę. Najnormalniejsza w świ­
cie woda sodowa. Nikt nie ukry 
wa ze Robert mimo amatorskiego 
statusu, dostawał 
zax zwycięstwa w

systematycznie samach >dv Na liś- 
ROBERTeSZt0WynyCh by'

Prokurator w przypływie dobre­
go nastroju „poprosił” o dwa lata 
oc-siadki. Zupełnie •nieoczekiwani 
k-ub sportowy wyciągnął pomocną 
mon. Zatrudniono dobrego adwo­
kata i dano poręczenie za aresz­
towanego. Proszono o darowanie 
kary obiecując nadzór nad nió­
sł ornym dzieckiem polskiego spor­
tu.

Kierowaliśmy się czystym 
humanitaryzmem. Zdawaliśmy so­
bie sprawę, że jak pójdzie sie­
dzieć, to już nic z niego nie bę­
dzie. Nie wróci do boksu, - nie 
wróci do normalnego, uczciwego 
życia. Daliśmy mu szansę...

A znajomi mówią, że działacze 
znowu coś kombinowali. Rosjanie ■ 
wyjechali i po prostu nie miał kto 
walczyć. Robert był potrzebny do 
rozbijania szczęk rywali... We Wro­
cławiu, na Kleczkowskiej przesie­
dział 12 miesięcy. Wyszedł za po­
ręczeniem klubu. Miał pecha. Nim 
dojechał do Legnicy, zjawił się 
kolejny lejtnant — bokser rodem 
z Leningradu. Roberta już nie po­
trzebowano.

— To nieprawda, że go nie po­
trzebowaliśmy. Chcieliśmy, żeby 
wrócił do drużyny. Balował kilka 
dni. narozrabiał j potem przyszedł 
do klubu. I dopiero wtedy powie­
dzieliśmy mu, że może sobie 
pójść...

UU...OW w wadze ciężkie! w 
)>'. W finale strefy ma'
nej Górze, przewal , w Ziel°' skim z Czarnych' ŚlupL ^kr""'' 
później został wicem-sb-,:
Robert nie załamu n OSM- 

. dzeniem. Start S ę, nieP°wo-t-ów. Olimpach XX.1™- 
brązowy medal Przynio»l mu

Wpadl w oko 'trenerom kadry
P°ivolany na mecz Polska — 

RFN. Zadebiutował i... nie wal 
czyi gdyż rywal przestraszmy wa 
runkami fizycznymi Polaki rue 
zamierzał stawać w ringu C 
n- L y»“liU ?.9M niezym huragan 
wych MP ®hn?inacje młodzieżo- 
wych MP. Także w finałach był

patrzył się nogi stopera Stali i... kar­
ny. Było 2:1 po celnym trafieniu 
Giercjkicwicza i dalszy atak non stop 
Miedzi. Tuż przed końcem meczu ład­
nym dośrodkowanlem popisał się. Ko­
chanek. piłka trafiła pod- nogi Wój­
cika i padła trzecia bramka. Miedź 
wygrała 3:1. Oby tak dalej.

Szczypiorni.ści Zagłębia najczarniej­
sze dni mają już chyba , za sobą. W 
minioną sobotę i niedzielę podejmo­
wali Fablok Chrzanów i po zaciętych 
potyczkach dwukrotnie wygrali. Jak 
powiedział trener Andrzej .leżak: 
w końcu zagrali z. głową. Wygrali 
28:23 i 20:18. a grali w składzie: Za- 
prutko (znakomite mecze, gdyż cho- 
rzowianic groźnie atakowali), Gałązka
— Abrghanian 10. Pułka 17, Bobrek 4, 
Sagitow 5, Baczyński 6, Ordonowski 3, 
Glinka 2, Zieliński 1, Pytlak i Utraciły
— bez bramek.

W obecnej sytuacji kadrowej szczy­
tem marzeń bokserów Zagłębia są 
wyłącznie remisy. Taka jest proza ży­
cia i trener Mieczysław Massler do­

:i. Olimpia Olszanica 8 " 6 13:19
9. Gryf .Wysoeko o 6 14:31

10. Nysa W i ad rów i 6 12:32
11. Skora Jądwisin 8 5 13:21
12. Czarni. Golonka 8 4 9: CO
13. Płomień Nowa Wieś Gr. 8 3 11:25
14. Victoria Twardociee o 13:29

KLASA „A” gr. Ii junio.■ -y

i. Odlewnik Gromadka 8 14 42: 9
2. Iskra Księginice 11 12 35:20
3. Victoria Rzeszotary 7 10 31:18
4. LZS Scrby 7 10 27:21
5. Odra Leszkowicc 7 9 17:12
«. Orzeł Czerna 7 8 19:12
7. LZS Trzebnice i a 19:18
8. płomień Michów 8 4 14:16
9. Iskrą Droglowiee 7 6 16:18

10. Zryw Kotla 7 4 9:28
11. Unia Miłoradzice ■*"  « z 16:30
12. Sokół Jerzmanowa 2 12:27
13. Kolejarz Miłkowice 7 z H:23

skonale zdaje sobie z tego sprawą. 1 
Przeanalizował wszystkie „za" i ..prze­
ciw” i zdecydował, że kluczem do 
szczęścia może być zwycięstwo Bart­
czaka z Reutem. W każdym razie 
miody pięściarz lubiński w tym star­
ciu miał mieć więcej szczęścia niż w 
ewentualnej potyczce z Dydakiem. 
Skończyło się fatalnie. Już na począt­
ku Bartczak dostał soczysty cios w 
dolne partie korpusu i było po wal­
ce. Tak prysł sen o urwaniu punk- : 
tu Czarnym Słupsk...

Zaczęło się normalnie, czyli od od­
dania walkowerem czterech punktów 
w najlżejszych kategoriach. Potem 
Liana uległ Afanasjewowi. Zabrocki 
po kapitalnym pojedynku pokonał 
mistrza Polski Knapika 3:0. Bez prze­
sady, ale był to kawałek europejskie­
go 'boksu. Później Dreas pokonał Gu- 
mińskiego,. zwyciężył też Trcczyński i 
mimo porażki Kreta z Dydakiem. była 
to szansa na remis. O walce Bartcza­
ka już pisaliśmy.

Rozmiary porażki do.ść nieoczekiwa­
nie zmniejszy! Dudek po zaciętym 
pojedynku pokonując Rosjanina "Zu­
ka. W ciężkiej Sawiński przez dys­
kwalifikację uległ Banasiakowl. Tak 
więc Zagłębie Lubin uległo Czarnym 
8:12 i nadal nic wiadomo czy starczy 
sil do utrzymania się w ekstraklasie... 

II IW i

KLASA .B” (14 10 90)
Rejon Lubin

1. Kłopotów 8 15 U I
2. Studzionki
3. Lipiny

i:
8 1 22:15 1

4. Chobienia 8 9 27:23 1
5. Nowa W ius i 8 26:24
G. Raszowa D. 8 21:21
7. Rudna 3 14:15
8. jędrzychówek i 6 15:28
9. Moskorzyn 4 17:21

10. Drzew icń 7 4 17:30
u. Krzeczyn M/W G 2 10:21
12. Chbeianuwiće 7 0 11:30

V SERIA
ROZGRYWEK KL. ” (z 14 10 90)

Rejon Lubin
1. Górzyn 4 6 16:18
2. Szklary Górne 3 6 18:14
3. Ciechłowice 5 6 19:22
4. Mleczno 6 8: 5
5. Dziesław 5 3 24:11
6. Kębłów 4 1 3:13

•w Smywek
I seniorzy

24: 5.16
8

12

c
6

19: G 
20:13 
12:10

15:18 
9:12 

14:19 
9:24 

11:30

11:13
.18:22

Kotla 
Leszkowicc 
Czerna 
Jerzmanowa 

Miłkowice

L Odra Ścinawa
2. Odlewnik Gromadka
3. Iskra Księginlce
4. LZS Ser by
5. LZS Trzebnice
6. Unia Miłoradzice ,
7. Płomień Michów
8. Iskra Droglowi.ee
9. Victoria Rzeszolary

10. Zryw
11. Odra

-12. Orzeł
13. Sokół
14. Kolejarz I

KLASA „
1. Zjednoczeni Snowidza
2. Zryw Kłębanowicc
3. Orkan Szczodrzy kawie
4. Orzeł Zagrodno
5. LZS Warta Boi.
6. Górnik Myślinów
7. Bicniowiczanka '

• 5
5

‘ wA” ‘gr.

i

a.,,;; s"°wid.

h Myiv._ ^1-Odz.

kaowiec

sen i o rzy
8 12 27: 7
o 11 19: 8
8 11 22:14
8 10 19:18
8 9 14:13
X 9 17:20
8 8 23:20
7 8 15:14
8 8 28:28
8 G 31 25
7 6 15:16
;; 4 15:21

4 7:16
8 4 12:44

juniorzy
i 8 15 47: 6

8 13 34:10
cc 8 12 42:24

.7 12 21:11
8 10 21:16
ii 7 14: 9
8 7 20:21

W KRAKOWIE KROTKO

f;

Druga połowa zaczęła się po myśli 
legnickich kibiców. W 46 min.. Prokop 
„oszukał” rzeszowskich defensorów i 
/robiło się remisowo. Napór-legniczan 
w dalszym ciągu potęgował się. Kwa­
drans przed końcowym gwiźdkicm 
Baziuk przewrócił się. ńa . polu kar­
nym, a sędzia w tym wszystkim Uo-

Nie ina siinyeli na lęgmcki zespół 
w U lidze. Po nie najlepszym meczu 
w Wałbrzychu (0:0), obawiano się spot­
kania ze Stalą Rzeszów. Lcgniczanie 
rozpoczęli ż ogromnym animuszem — 
wydawało się, że zmiotą rywali z 
boiska- Baziuk z Dylusicm wspomaga­
ni Prokopem i Giercjkiewiczem prak­
tycznie rozmontowali defensywę goś­
ci. Należało się tylko spodziewać bra­
mek I bramka w 30 min. padla. al.e 
dla... Stali. Kochanek z Walewskim 
pogubili się w obronie — jeden źle 
podał, drugi się przewrócił i do piłki 
doszedł Czyrek strzelając ku ogrom­
nemu zaskoczeniu gola. 120 sekund 
później, piękna akcja legńiczan i Dy­

li lania jak w Krakowie 
już dawno nie dostało.4 

od zupełnie niezrozu- 
terwencji Janusza Kudy- 
F w całkiem niegroźnej’ 
zagrał ręką na własnym 
W Waligóra bez trud- 
smiescił piłkę w bramce 

^dno też,pojąć, jak w trzy 
jożnjej mógł wejść słaby, 
A’any strzał A. Sermaka 

karnego? Bako zacho- 
zupełny nowicjusz.

F] Zagłębia z Hutnikiem 
■■‘3 bramka zdobyta przez 

t . zasługuje na uwagą.
p0. bardzo efektow- 

Zagłębie zostało ukara- 
C k^nktatorską i serię 
^Pełnionych przez swych 
^rn |Z.awodnłków. Lubinia- 

p0,zyck wicelidera, 
i J1 swój dorobek punk-

Droglowi.ee
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HOROSKOP

fiią

NARODEMWOJNA Z

nic-

z-nali

■7

. Dużo przyjemności da ci s*  
| mość, że jesteś w centrum

&

pieczątkę o treści:

Krystyna Li Berkowska.

„Ostrożnie z

30

Ra-

4\.31312-g
go-

i Anny Drzyina™

ifj 
C) 
'tii

zespołów a ma lor >l 
szkoły hutniczej

Jo- 
„Odbi-

lii

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

Kierownik
ls. Gastronomii i Hoteli.

MKS „Zagłębie” Lubin.

zesp >łó >,v;
„The 

K- tc. 
eży

PUNK- . SPRZJEDaJj
Snu 4- sPr'<-Cch‘iy hurtowej firmy 

w5c7n/ec in,cs” oferuje zamki błyska- S.1W.',t ‘'olorach i wszystkich 
tei’g 42^‘<C-h Lubin> ul. W rzosowa 99.

• t-^a-46. ai«G-g

L —---- u^Kiwania v,j3na te zmiany długo K 
dnak tempo zdarzeń 
,przytłoczyło i musisz w-uji 

, spokojem i rozsądne™ >f

£ spektakl „Kolęda na cały sok” 
Ernesta Brylla w wykonaniu sl-udcn- 
tów IV roku PWSFiT w Lodzi ■ 
—26 bm., £. 13 i Itt.

® „Zaczarowane pantofelki” - 
bin. g. 12.

1UNA
GŁOGGW — JubiUr — 

„Batman” (USA), 25-30- bm.: „Wtelka 
przygoda p<sa Benijego” (USA). „Prze­
słuchanie” (poł.). 31—6 KI „Kto wrobił 
królika Rogera” (USA).

LEGNICA — Ognisko — 25—27 lun. 
„Delikwenci” (USA), 28—1 XI „Tanga i 
Cash” (USA).

LUBIN — Mm — 25—30 bm.:
„Krwawy spoił” (USA), „Podejrzany” 
(USA), 31 bm. „Wall Street” (USA) — 
DKF, 1—6X1 „Krwawy sport” (USA).

(Kina zastrzegają sobie prawo zmia­
ny repertuaru).

DOMY KULTURY I KLUIrt 
GŁOGÓW

Ośrodek Archeologiczno-Kan>e?vvałor- 
»ki: ... ,S Wystawy • stałe: „Praazieje woje­
wództwa legnickiego”. „Muzeum Odry;,

Dzieje Księstwa Głogowskiego i ht- 
śtJria miasta Głogowa”, „Narzędzia 
wymiaru sprawiedliwości”.
• Czasowe: „Herby miast n,ad- 

odrzańskich”. „Czasopisma drugiego 
obiegu”, malarstwo Leszka Pliniewi- 
eza (sprzedaż obrazów).

MOK
• koncert 

okJizji święta 
bm., g., 10. 

wystarczyło tylko naciśnięcie przy- | stawowego guzika. Jednym pro- I 
blemem do rozwiązania pozostało | 
sprecyzowanie - możliwego doi 
zaakceptowania przynajmniej pi zez f 
cześć społeczeństwa — pretekstu p 
do rozpoczęcia konfrontacj. oraz | 
wybór najlepszego momentu udo- I 
rzpoaczwarte - w głównym wa- | 

riancie działali stan wojenny za­
mierzano wprowadzić z zaskocze­
nia, którejś nocy z piątku na wol­
ną sobotę. Gdyby jednak sytuacja 
w kraju na to nie pozwalała (na 
przykład, gdyby „Solidarność pod­
jęła jakąś akcję uprzedzającą), 
stan ten mógł być wprowadzony

• koncert estradowy 
ogniem” — 26. bm., g. 1

LEGNICA
„Czarna Galeria” kwa
© pokaz wyrobów ze 

lanty i Jana Santockich pl. 
via” — do 31 bm.

Okręgowe Muzeum Miedzi
O Wystawy czasowe: „Zegary”, „)CX 

wystawa plastyki Zagłębia' Miedzio­
wego”. „Minerały miedzi”.

O Wystawy stale: „Legnica. In idu 
c*euli ” — historyczne dzieje miastu i 
..Lapidarium” — ekspozycji*  zabytko­
wej kamieniarki legnickiej.

LCK
® wernisaż prac plastyków amato­

rów l*iotra  Sokołowskiego » Marka 
Żurawskiego — 26 bm., g. 173#

O projekcje bajek wideo , j ( 
— w soboty od godz. 11

W OK
O koncert zespołu ,.Recydvwb” _

26 bm., g. 1K ' •
0 występ kabaretu „Paka- i zes„„,,, 

Hit .Mak — 27 bm. « ,7 zeW'u
EMPIK
•, poplenccawa wystawa ..foto, 

fta kreacyjna” — w galerii ’

liii „ZUMAW-
® „Źuraw-Rock” wvstea 

..Distlllcry", „Nueleneron” 
di“ r ,De?rt'' ~ 21 bm..’ K
• dyskoteki dla mlo[teŁct 

piątki 1 niedziele w p<Kt?
8? giełdy wideo — w dżiny o.“” v sol«>tr od
KMPiK

także w różnych niekorzystnych z 
operacyjnego punktu widzenia sy­
tuacjach. w tym' także w czasie 
trwania powszechnego strajku o- 
k upacyjnego.

Biorac to wszystko, pod uwagę, 
nie miałem najmniejszych wątpli­
wości, że ujawnienie przeze mnie 
planów • uderzenia nie mogło ich 
w najmniejszym stopniu udarem­
nić lub choćby opóźnić. Mogło je 
tylko przyśpieszyć. Rozważając ta­
ką ewentualność musialem się na­
tomiast liczyć z faktem, że jeśli 
moje ostrzeżenie nie zostanie 
uznane w kraju za inspirowany 
przez, władzę fałszywy alarm, czy 
jakąkolwiek inną, prowokację, je­
śli w to ostrzeżenie „Solidarność” 
rzeczywiście uwierzy. wówczas 
niemal na pewno dojdzie ć-o na- 
tychmiastowego ogłoszenia strajku 
generalnego, a w konsekwencji do 
zorganizowanego oporu w setkach 
fabryk, zakładów pracy i uczelni.

(Cdn.>

takiego ostrzeżenia o J^im Pan 

"'Tak bym prawdopodobnie postą­
pił. gdybym się kicroWal wyłącz­
nie emocjami. Byłoby dużym 
proszczeniem twierdzenie, ze bjiy 
mi one zupełnie obce. P^wme, 
wydaje mi się, że byłem w podob 
nym stanie wstrząsu, jaki w mie­
siąc później byl udziałem większo­
ści Polaków słuchających radiowo- 
-telewizyjnego wystąpienia gene­
rała Jaruzelskiego, ale na szczę­
ście stan emocjonalny nie sparali­
żował zupełnie zdolności przewi­
dywania tego, co może nastąpić 
gdy moje ostrzeżenie dotize do 
kraju.

® w Kaatłą snlKjtę ghI g, 14..30.. wy- 
niiaRa kaset wld^iK

ę U Wojewuu ...1 Przegląd Piosenki 
Autorskiej i Poezji Śpiewanej — 2« 
brn., g. 16. ze j

wldetKlyskoteka dla mlorlz.ieży — 
W bm„ g. Ia.

. -Spolkisnic z X muzą” — mlę- 
“zyjkkolny konkurs wiedzy o filmie 
— -I bm., g. lc.

® wystawa „Legnica w rysunkach” 
Bjszaida Zająca — do M bm.

0 wystawa fotograficzna ^Hisloria 
konłcursów ehtopLao\vsk.ich” —' na- I o., 
do końca bra.

OK „WZGÓRZE ZAMKOWE* ’
© wystawa eśclibrisów ze złwtnów T. 

Czosnykt „Współczesny exlibrŁs euro­
pejski” — w gal. „Jadwiga” — do' 
końca bm.

Q „Współczesna tkanina u-ni kąto­
wą” — Wystawa wybitnych artystów 

.polskich ze zbiorów Muzeum Tkactwa 
Dolnośląskiego w Kamieiinci Górze — 
do 17 xi.

MGDK
. @ Wyfitąwy: muszli „Podwodny 
świat Adriatyku”, malarstwa Czesława 
Moryksa „Mój. świat”, prac fotogra­
ficznych J. Kosińskiego „Seslibris”, 
prac sekeji fotograficznej „Poplenero­
we ws)XMnnienia”. Wystawy do XI bm.

POLKOWICE
I»K „IMPRESJA”

zamiaru polemizować z. faks za mi i 
prepagar.Jowymi bzdurami.

Zabieram glos w piątą rocznicę 
wprowadzenia stanu wojennego, 
bo jest to odpowiednia oktizja do 
rozważań nad zakłóconym 13 
grudnia 1981 roku, ale przecież je­
szcze nie zamkniętym rozdziałem 
naszej najnowszej historii. Nie 
roszczę sobie pretensji do objawie­
nia całej prawdy niezwykle złożo­
nego okresu od sierpnia roku 1980 
do grudnia roku następnego. Czu- 
ję się jednak w obowiązku przed­
stawić społeczeństwu te wydarze­
nia. których bytem bezpośrednim 
uczestnikiem lub świadkiem. Spo­
łeczeństwo samo może sobie wy­
ciągnąć wnioski.

To co Pan powiedział, odnosi 
się do ostatniego okresu. Społe­
czeństwo chcialoby jednak z pew­
nością znać również i>owody dla­
czego tuż po wydostaniu się z Pol­
ski nie ostrzegł Pau» ie lada dzień 
vt prowadzony będzie st-au wojen- 

. re nastąpi polteyjno-wojskowe 
i rzrnie w „Solidarność”, że na- 

sia>ią masowo internowania itd.? 
Byl Fan przecież jednym z nie­
wielu, którzy jeszcze przed ogło­
szeniem stanu uojenucgo 
dokładnie plany tej operacji. We­
dług oświiidczeń reżimu, 7 lub 8 
listopada, a więe na miesiąc przed 
uderzeniem grudniowym znalazł 
się Pan w Stanach Zjednoczonych. 
Dlaczego z tych informacji nie zo­
stał zrobiony żaden użytek?

— Data kiedy, rzekomo miałem 
się znaleźć w Stanach Zjednoczo­
nych jest nieprawdziwa. 8 listopa­
da nie zjawiłem się w Sztabie Ge­
neralnym Wojska Polskiego, ale. to 
wcale nie oznaczało, że byłem już 
w Stanach Zjednoczonych. Dla 
przedmiotu sprawy nie miało to 
jednak większego znaczenia gdyż 
szansa ostrzeżenia na czas społe­
czeństwa rzeczywiście istniała. W 
kraju było to niemożliwe, ale po 
wydostaniu się na Zachód miałem 
właściwie pełną swobodę porusza­
nia się oraz postępowania według 
własnych decyzji. Byłem wolnym 
człowiekiem i Bez najmniejszych 
przeszkód .mogłem telefonicznie, a 
nawet osobiście nawiązać kontakt 
z przedstawicielami dowolnych 
środków masowego przekazu, a na­
wet — ze względu na powagę sy­
tuacji — zwołać konferencję pra­
sową i zaapelować o przekazanie

W przewidywaniu rozwoju wy­
darzeń niepotrzebna 1 była ja-kas 
szczególna wyobraźnia. Nad spra- 
wami stanu wojennego pracowa­
łem ponad rok,,ściśle biorąc 380 
dni, a czasami i nocy. Rozliczne 
wnrienty możliwych działań zna- 

. lem już na pamięć. Wystarczyło 
więc tylko do niej sięgnąć, abj 
zdać sobie sprawę, że:

Po pierwsze — podjęta pod pre­
sją ZWiązku Radzieckiego decyzja 
o wprowadzeniu w Polsce stanu 
wojennego, w początkach listopa­
da roku 19«1 była już praktycznie 
nieodwołalna. Gdyby generał Ja­
ruzelski w ostatniej chwili załamał 
się, wystąpienie radiowo-telewi­
zyjne do narodu wygłosiłby ge­
nerał broni Eugeniusz Malczyk lub 
inny zdecydowany na ten krok ge­
nerał.

Po drugie — operacje stanu wo­
jennego miały prowadzić wyłą­
cznie polskie siły milicyjno-woj- 
skowe. Gdyby- jednak z jakich­
kolwiek powodów nie były one w 
stanie złamać oporu społeczeństwa, 
do akcji miały w’kroczyć czekają­
ce u granic Polski w pełnej goto­
wości dywizje radzieckie, czeskie 
i niemieckie.

Po trzecie — w dniu 7 listopada 
1981 toku, to jest w momencie 
opuszczania przeze mnie Sztabu 
Generalnego - WP. stan przygoto­
wań do wprowadzenia- stanu wo­
jennego był tak dalece zaawanso­
wany, że do uruchomienia całej 
poi icy j no- wo j-s ko we j machin y

spokojem i rozsądnym 
do problemów, jakie nc

bliźnięta (2iv-a^’ 
wyraźniej ktoś nie- docenia h 
go dobrego charakteru i S 
woli, W dodatku naWi! ’ 
kieś intrygi, ale nie maią I 
żadnych szans zaszkodzić a 
jeś spojrzenie wyraźnie będ^ : 
dawało do zrozumienia, i? H A 
za nim kryje.

RAK (23 VI—22 VII) TwM > 
sób traktowania pewnych di1.. 
i ludzi jest nie do przyścial1") 

, rzesz pod uwagę drobiaig f- 
J sprawy ważne umykają t®j 

drze. Postaraj się patrzeć pw . n‘ 
widzieć istotę, a nie powien iji 
ność. M si

LEW (23 VII—22 VIII) J 
tak się potoczą, że będziesz i *Bi 

'posłużyć się bardziej roairaa ip< 
sprytem. Nawarstwiło się 
spraw i pamiętaj, że możesz 

[tylko- na siębie, od innych 
zyskasz takiej pomocy, jakie i n 
trzebujesŁ j ’J

PANNA (23 VIII—22IX) j 
przeżycia i osobiste sat.ed 
przydarzą ci się w nadchodź 
tygodniu. Spore ożywienie 

. taktów towarzyskich i rodai

OGŁOSZENIA
ŻAtl.a-rc- WSŁlMłr1. „JE ~ taniot Tel. It-zz-s,, -po 13OT sm-s
K \ NIE»U t HOMOŚ4Ł-1

Z — działkę budowlami■-•Pizeclam. rTiL?z /• n. ,

BARAN (21Hi_i8 w 
bliższym okresie nie 
nych zmian w swOini bji 
bistym, ale najbliższe 
pod znakiem przyjemne^' J. ■ 
ju, spokojnej’ atmosfer,^ 
czas na realizacje pomy 

- BYK (19^-20 v)R 
przeszła twoje oczekiwani* ’

gi i wydarzeń.
WAGA (23IX-?2X)Dohn 

ża się sprawy materialne, 
będziesz przestrzegać P<® 
wvch zasad oszczędności i _ 
nałnego gospodarowania fe. 
mi. Odniesiesz sukces w t) 
która wymagać będzie r 
ci, dokładności i system^ 
ci. Posiadasz te atuty. I

SKORPION (23X-^2X) 
sisz powściągnąć swój 
i podejrzliwość wobą ,

: osoby. Raczej 
przyczynami 
dałoby Się więcej deh ; . 
taktu? Ucząca » 
t-r zebu ją stałej i
gnaCii’STRZELEC (23X1 
wy .korzysz przei 
z kłopotami. Ale n« 
tym, Sdyi 
po twojej w* 11- ^KrjuiafiJ 
twój 'OT°d“nyn0*jmuj eC 
pał, z jakim P° 
kie przedsięwz^e.,:, xllKOZIORO2EC(2^. 
statnia l
ciebie bardzo. problf-Lu'

■ z tym pojaw y 
się ubrać W V . -n 
sisz zadbać o będzie • 
wnętrzny. w > > 
sprzymierzę'1 _
dejmiesz. .jgH)

WODNIK U*  5
walizacja w z> j jyW^ 
osobistym to dutfy

! żywka dla 1 • :
Zwracaj j^. 
pasjonującej ciC 

j skrzywdzić- , 29U1'
«YBY 

oprawa zó el^ 
J sprawi, to . sPoj>ł- 

si,-y.i- 1
ł szlosc. ZAO*
I je e*  d“ ,i. ResZ^‘ Sh’" 
I dużo energi ilyth 
| proszą S‘« .*  «!
I kie uslys«’s
* nego-

(Ciąg dalszy ze sir. G)

CO. GDZIE, KIEDY ?

UNIEWAŻNIA SIĘ
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Kabaret

program n

SOBOTA

progr-

7.00

> *5

iNfEBZJALEK 29 X 1330 «.

0.05 Uniwersalny kurs

SKODA 31 X 1900 1C.

PROGRAM K

WRAU II

PIĄTEK, 26 X 1590

PROGRAM MGalicji"-.trwa

NtEDZHSLA 2> X 19ti0 1

natyt
PROGRAM I

WTOREK 30 X l»!UI It.

21.01) 
dni

łl«
!#j

20.05 
prod. 
JD«d- 
Giel- 
Spor- 
wie-

>*•

12.00— 
16.00 
1F.20 

Kino Tik-taka: 
’ 17.15 

17.45

„Notowań-ia". H.50
12. K3 Tełew.Iayj«y

1-3.00 Teatr dla dzieci- — Zhi- 
.Śmiej się, 

„Agromar- 
meże”.

W.

oraas „Niehezpwe-ma 
., M uzewm Or»j"

..................  „Yi-rtuti- 
koncert

XI 
sajs 
tbci 
»« 
rafca

SifiO „Telera-neh•’*•  
zatoka”- (8). M.30 
<5>. 1-1.25 -----
MifefaFi”. 
życzeń, 
gniew WojeleeFiewskf 
śmieji maJa Osh>n’L . 
ket". "'~ 
15.10

9.55 „Dynastia” — serial USA. 
—15.55 Telewizja edukacyjna. 
■Wiadomości-. 16.10’ ., Fideo^top”. 
„Tik — tak". 16.50 T”.
„Misia; Yogi wyprawa po. skarby” 
Teleexpress. 17.30 .,10 minut”. 
..Kiłling joke” — recital. 18.50 ..Spin". 
19.15 Dobranoc. 19.30 Wiadomości. 19.50

ta. 13-.00 „ 
USA. 14.30 
la mr-oku" (4). — 
„Kontakt TV". 17.i 
siąca”. 18.00 Fakty 
19.00 „Uśmiech- 
„Stuttgart” — rep. 
ezór operowy. 21.30 Panorama 
21.45 „Słowo na niedzielę". 21.50 
dżina Baettów" (3). — serial ang, 23.40 
„Przegląd muuyezny”. 23.00 Komentarz 
dnia-. 2&.05 CWN — Headline Newa.

8.35 „Ziarno” —
UW WiadiJK?* ’; r«l. katollc- 

Wi.it.itu!,>> __ uu'nos(.i poranne 9 j0

9-35 „Anioł w szafie" — film f^h. 
poi. 11.05 „Po sześćdziesiątce". 12.00— 
—1-5.55. Telewizja edukacyjna. iti.OO Wia- ----  ..

życzeń, 11.55 ’ 
wydawniczy.

,T----- —Gordon,
E1?rt '???■ ,JJza

21.45 „Ksnlra...punltl’ 
lawa sobota. *' A — -
czornć. 23.20 
filim sensacyjny USA fr 
rei. Peter y --- v
chum, Peter

t>Aj JcM

14.00
każdy 

sta-rego miasta” 
IŁ ia-ie r. . ,€ klopie c de 
komedia USA (r.

Jaełc Gonway, wyk.:
Irena Pureell. 16.50

„Wo-
Magazynku)

$ię ; - serial usa, 
< wy- KOD CNN

ntanka20<b5Z- minlitrcm Jackiem Kuro- 
20.55 “su ’A ^naSt!?" ~ scrlal USA. 
k_ .sly 0 t>osP°darce”. 21.25 Wal-
ang 22 2e5mw rarJę” ,
„Ring" Wiadomości wieczorne. 22.40

mag. 
,Sztu- 

, - —« „Tełe-
..Popiełuszko” 

„Duchy dworu 
o.st.) _ film USA.

17.15 Teleexpress 
v „•ledynce". ia.55

'Bwdline News. 7.15 Uniwer- 
gfayka ang. 7.20 Mag. tele- 

. g .00 Panorama 
Sezamkowa". 9.10 

ferbara” - serial USA. 10.00 
‘“Kóline News; 10:15 Mag. te- 
.Wanlowej. 11.00 „Burda”. 
«[aad Gafę" — sęrial USA. 
. . 12.55 „Cii-mc sto-

*55*31  USA. 13.40 Espress 
J — Headline

14.30 „Śpiewać
„OpGwieśei 
W starym 

towarzystwa” — 
prod. Et3>1->; reż. 
William Maines. -------- --------- -
„Antena”. 17.15 Tcleexpress. 17.30 
kół wielkiej seeny”. 1^.20' 
sportowy. 19.00 Wieczorynka. 19.30 Wia­
domości. 20.05 „Spadkobiercy Emmy

X8

blśi Tekwiaja śniadaniowa. 7.&S

ra, “'.‘JWKa a]
^Jfeataniowej.
tin-M lii noRca ,

Kh36 Panorama dnia. 13.45 Antena 
„Dwójki1*-. 13;55 Uniwersalny kurs j.

CNN — Headline News. U1-5- 
Studia spert. 15.W1 „Pod teapturón 
Stańczyka”’. 15.3® jSaieel Czarnobyla”
— rep.. 1,2.30 „Minęło pót wieku" — 
sw-latowy ztot. AK-eweów. 16.30 „Oj­
czyzna — polszczyzna”-. 1G;45 „.widzia­
ne x Gdańska”-, IT.10 „Potknięcie”- — 
film fab. prod. USA- leSS; Uniwersalny 
kury. j. ang. 18.00. Fakty. 18.30 Studio 
»». Andrzej Munka:. „Józef Pitsudski5’ 
141 — fHn» dek. z 1937 roku. 16.55 „Ta­
mara” — recital Tamary Kowal-sklef- 
-Kaiinews&iej, 1-9:30 „Szczecińskie Sło­
wiki" — rep. 20^00 „Auto-moto fan 
klub”. 20:30 Program pubL. 21.00 „Stu^- 
die tajemnic” — żyele po życiu. 21.30' 
Paemrama dnia. 21.46 Sport. 2135 „Ho­
tel Polanów 1 jego goście” (2) — se­
rial NRD. 23.45 „Rozmowy o cierpie­
niu”. 24.W Komentarz dnia. 0.05 CNN
— Headline News. 0.20 uniwersalny 
hu4-8 j. ang.

CNN ? Telewizja śniadaniowa. 7.01) 
sabTv k'nr. e NCW3' 715

T an< 7-2» Mafi. lei'. Sala- daniowej. 8.00 Panorama dnia. ij.io
9.10 Santa Bar- 

. 10.00 CNN
----- Mag- ,;cL śniada­li.00 „Burda”, n.15 Filmy 

----- <------ "•! róża- z 
12.30 „Halemba show”. 13.20 

•• „Dookoła świa- 
— Headline News. 14.15

.Kontakt TV”. 17.00 ,,Na-
(2). 17.55 Uniwer- 

‘ • 18.30

16.20
Gry 
rów.”
»«V*.  w. 15 Dobranoc.
20-05 Teatr Telewizji 
>lorv.ath*  „Sąd x- 
„RzeezpospoJita 
Wiadomości ..1 łWLe 
2t’«hOWy, Fcs‘j>'-al” w7kaH^w“^£ 
•wyeh — Zamość ’90.

Can ł-

00-15-53 Telewizja edu- 
‘L-.i'- 'wiadomości 16.10 Victeo- 

oraz »Orc{y”- 17-15 
>K'-»0 „Spojrzenia” — „1J- 

1 Polska — macierz"
i ' t. 18.10 Skarbiec. 18.50 
’ f- ji) 19.15 Dobranoc.

., 20.05 „Ulice San
- >ok^ widokiem" 

y (.A ^21.00 Interpelacje. 22.00 
w t?SA’ wiadomości wieczorne. 
WLboree !90- 23.30 Język

3ołKi w „Kaseta TDC”_ 16^45

EłMt, 18.10 
^kolenie"

i . cudowne lal} USA. 19-M
r«7vlr

'ZllĄ 
s^7 >a»

•jUŁ (Marshall. 23.35 „Refleksje nad
’ : n->r>v'’ 23.50 Komentarz dńwi

domoścu 16.10“ „Vidcf>
„Sami o sobie". 16.45 „Karino" 
17.15 Teleexpress. 17.30 „System".
„Rolnicze rozmaitości". 18.10 „Klini­
ka zdrowego człowieka”. 18.30 „Trzy 
kwadranse”. 19.13 Dobranoc. 19.30 Wia­
domości. 20.05 „Anioł w szafie” — film 
fa-b. poi. (1987), reż.: Stanisław Róże­
wicz, wyk.- Jeizy Trela,. Grażyna 
Barszczewska,. Beata Paluch.. 21.40 Pro­
gram- muzyczny. 22210 Wiadomości wie­
czorne; 22.35 Studio sport — mecz z 
okazji' 50.. urodzin Pełego. Brazylia 
— reszta świata.

1,Jedynce’ 
zwierząt”. 

Wiadomości.

“ « Sportów’ n :7'>n,,',4ci 
Jamboree ’<jo. niedz>elu. 23:30

oraz Wilki10.40 Na -zdrl1 Morskie” 
niezn„::"? ”■ 11.00 >.„1.

,""zy)ny '‘i"-
..._____wzv. SC,'?1ZyJny infor-

’-kaboratorium” 13 ]0 "Video-tpP".
 .. • JJ-10 „Żyć". 13.40

. \ „Lustro"- Czesi 1 Słowacy
narodowy,.!,. H.w

J5:05 - Butik’’. 15.35

„f-rawo prawa".
„U siebie" 
mniejszości 
ką i my”.
wizja z podziemia”

1’lni dok. IG.20 
Bnxlcya" (er. 2 — , 
17.10 Magromagazyn. 
*^.30 „Siódemka" w 
"z, kamerą wśród 
Dobranoc. 13.30.

, .. 7,__ z* Gordon, wyk.:
John 

--------- • ^2.10
22.05 Wiadomości W1U_ 

.„Przyjaciele Eddiego" — 
im. zr prod. jd?5),

vates, wyk.: Robert Mit- 
r Boyle, Hichurd JoDffon.

17,55 Uni- 
18.00—21.30 
uanonama 
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nocny z WroCJawia^ •> - program
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. **i  -i«« ..Dziewiątka’'|J ‘iballyckich. 1’."'
!'«Ksj gem Kaszpirow

skop”, 7.10 .jcalejdo-

Dimanche. 12.05 p-,:? '*  Ejq>res«
kowej gęsi” rsi ‘ 12-15 ..Lot świer- ”.™ pylóri «o...^,n],1.,f?,\,uSA.
siolowski  z Maciej Nlc-
11.15 Kino familijne--1 r r Injniorem. 
toczy” (,7) J5 1 1 e ,,Latający dok- 
JV - timbrowkz'Ce7WU» ?l.T,kt'r 
droze w czTsb> 'Cz' 1C-1° Po- 
Studio sport i?, ii ptiSizenl- 17.00

ŚW ^llm

■cisza . 0.15 CNN. _ H,.,dIine Ncws

jyde ed kucirni" (8) — „K«- 
rjtfial CSRR. 10.5Q Szkoła dła 
r. 12.M-15.55 Telewizja cctuka- 
li Wiademości. iG.lfl Video- 

“ „Ciucit-
IB Teleespress, 17.3® „RapeFf”, .... >star TreIco _ 

. -. — serial USA.
>C1 l i kapitału” do kapitału. 19.15 
funt a. ISJfl. Wiadomości. 20.05 „A- 

¥ «) Uhs” fez. 2) — film fab. USA. 
j«l co” — pł-^ publifi. 23.10 

wieczorne.

„Ulica Sezamkowa", 
bara.” — serial USA, 
Headline News. 10.15 
niowej. 11.00 „Burda -. n.n 
Woodv Allena „Purpurowa 
Kairu”. 12.35 „Hałem’ 
Panorama dnia. 13.30 
ta". 14.00 CNN — Hca 
Magazyn ekologiczny. ^uuuiu az- 
lywncj telewizji. 15.00 Film- fabular­
ny. 16.00 „Kontakt  
Uonal Gcogrcphlc” ,
salny kurs j. ang. I8.00 Fakty. 
Modlitwa v/ieczorna. MR5Q> ,j 
Hcrling.-G.rudzinski — Skończyłem nie- dawno 70 tal- (2). 19,M c.™S %w,n- 
2U3' ”?a!y ŚWiat gra konieidi,--'.
,... "Z metrowi na malowanie Swid- 
»iekiej - cep. 21.00 „Wywiady Ireny 
Dziedzic . 21.30 Panorama dnia. 21.45 
Sport. 21.55 Filmy Woody Allena: 
„I urpurowa róża z Kairu” (1905 r ) 
wyk.: Mia Farrow, Jeff Daniels, Dan- 
ny Aiello. 23.15 „Mistrzowie współ- 
m^v° kina” — Janusz Majewski. Z3.45 Komentarz 
Headline News.

(«) -■ serial TP. i9.oq jJ0 mi_
19.30 Wiadomości.

— Odon von 
Ostateczny”.' 21.40 
samorządna".. 22.10 

■wieczorne. 22.25, Między-’®-*®  Telewizja śniadaniowa. 7.00 
CNN - Headline News. 7.20 Mag. tc_ 
ICWKJI sniadaHinwej. s.00 Fanorania 
dnia, o.la „Dz.ie<talctwo” (5). 9.05 Mag 
telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — 
Headlmc News. 10J5- Mag. telewizji 
śniadaniowej. 1,0.40 „Cudowne lata” (-1-7) 
“ -Nemezis” — serial USA. 1U-.05 
„Bariery . 11.30 ^Rędzina Hretfaw” 
(J) — serka- ang. 12.20' Zwierzęta, świa- 

„Santa Ba-rbffFa” — serial 
KI- _ 15,’”, „s&e-

■ serial! USA. lo.oo 
.00 „Dziewczyna mle- 

18.30 „Benny Hiłl".
-19.30 

26.00 Galowy Wie­
dnia. 
„Ho-
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News, 14.30 01.
’ >v' i15'00 -'ijuca l's,.W Gdai'1 
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„Wzi-ockowa serial tj>
Niecieckie go< 17.(ł?ae'Cw MoS 
busie” (7-ost.), _1 ..Rycerze i r, wersalny fcu'rs TP.
Program regionain’ an8-

’>-« sp™t^-552I-3° 

*̂4  PSA.

f ' 'ZżyKa ang. 7.20 Mag tclc- 
P? ,,1'Jowej. S.oa Panoran-ia 
^%‘lica Sezamkowa”, 9.10 
!.:•  serial USA. 10.00-

News. 10.15 Mag.
' iadsniowej. 11.00 „Burda”. 
C-tfflwy brzc»" “ nlm TP 

reż. Andrzej Konic, 
L,’ Binczycki, Stanisława Ce- 
' 13 00 Wrocław na antenie 

' - 'u 00 CNN — Headline News.
• ’cn0 „Ulica. Sezam- 

’’ — mag.
- • I7-00 Spotkania

,i Kaszpirowskim. 17.55 Uni- 
ńirs języka Sng. 18.00 Fakty. 
%wne lata,” (16) — „Strajk” 

uu... ---7 „Cud nad Tamizą” 
’jjjo język niemiecki (2). 20.00 
(jók 21.00 Ekspres reporterów.

- ^arna dnia. 21.45 Sport. 21.55 
' i lamusa: „List” — dramat o- 

l1 pry USA (r. prod 1940). reż. 
j i Wyler, wyk.: Bette Davis, 07 IR DnflAbal..

pracy". 23.50 Komentarz dińa. 
Śjj - Headline News. 0.10 Uni- 
p kurs języka ang.

6,55—11.00 Telewizja śniadaniowa. 7.30 
CNN — Headline Newsa TJł Uniwer­
salny kurs, j_ ang. 7.20. Maf Fel. śnia­
daniowej. 8.00 Panorama c*jia_  ł.10 
„Ulica Sezamkowa”. 9JO „Santa Eai> 
bara" — serial USA.. ifr.OT CNN 
Headline News. MJ5 Mag. lei. śnia­
daniowej; . 1-i.M .xBurda.’\ n.li „Cmen­
tarz. Kolumba” — rep. i-iJJO „Miasto 
nad' głową” (4) — serial ZSRR. 12.50 
,,Aeb kobietki, kobietki” — „My 
Fair Lady”- kontra „Wesoła wdówka". 
13.40 Espress gospodarczy- 14.00 CNN 
— Headline News. 14.20 Panorama dnia. 
14.30 „Poszukiwania"- — rep. I3.W Film 
fabularny. N.OT „Kontakt TV”. nk55 
„Szpital na peryferiach" (IS). MJ5 
Uniwersalny kurs j_ an^. 18.00 Fakty. 
>8.30 świat 19.00 Magazyn "„102’’. T9.30 
Karol Józef Lipiński — 200-lecie uro­
dzin. 20.00 „Obrazy, słowa*  dźwięki”. 
21.00 „Ze wszystkich stron"- — „Niem­
cy '90 — Europejczycy” — rep. 21.30 
Panorama dnia. 21.45 Sport. 21.55 „ 997”. 
22.55 „W labiryncie” — serial TP. 23.25 
Komentarz dnia. 23.30 CNN — Headline 
News. 23.45 Uniwersalny kurs j. ang.

„jemy, P°lecamV

:JL<S4r
Rl -

w

01- 
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ist ' heisH.
Bogaty i 
-------- 14.10 

14.55 dorady 
15.55

'.^arnai09 F,3me of New 
•.ita - • 8.oo A.ssualton ....

h.toThern Hin- ]2-0° Hel- 
DePr Ve Child ~ dramat, 
^«‘ee Bum, 17.30 Thun- 

r‘- CWan — dramat, 22.00
V,jre 7 thriller, 0,00 Pas-
P bo".“‘■amat, 2.00 The Evil

’ ,-W) Wbite zombie —

,ZS PAŹDZIERNIKA 1990 K. 
'•■ł0rti ^esn ‘ 6-00 Światowy przegląd, 

- » ~ Report, 7.09 DJ Kat
- 11.93 p S slol°wy, 10.30 Eu- 

pHasketball, 12.00 Kolar- 
*i>si<,Chuting’ 13.30 Polo, 

15-°° Snoeker, 17.00 
rfl ^C7nl A?oat’ 2L00 Gimnasty- 
1 Motor Sport, 0.00J "la<lomości.

■ ' 6.00
’ ó'drnat.

Bc.^lernt1.,Dic Zw<--i mil dem 
r>. Cr’ "-10 Telc-butik,

T- r Uh. 13-M e-^- 
Ka4iformi,

k,"'2'-" Tlerisch, 
pjfc. ł-45 Riskant!, J7.15

Der Preiss ist heiss, 17.45 Klan z Ka­
lifornii, 18.45 Aktualności. 19.15 Serial, 
20.15 Przeciw mafii, 21.15 Mord ist Hir 
Hobby, 22.00 Anpfiif, 23.05 Chase — 
film USA, 0.30 Horror USA, 2.00 Film 
sens. USA.

SOBOTA, 27 PAŹDZIERNIKA 1990 H.

EUROSPORT. 7.00 Pr. dla dzieci, 
7.30 Latające Kiwi, 8.00 Fun Factory, 
10.00 Tenis stołowy, 11.00- Szkoła foot­
ballu, 11.30 Motorowe wiadomości,. 12.00 
Trax, 14.00 Pr. tygodnia, 14.30 Golf, 
piłka ręczna, rugby, kolarstwo, 19-45 
Yachting, 20.00 Motor Sport, 20.30 
Gimnastyka artystyczna, 23.00 Wrcst- 
ling, 1.30 Golf.

film, 20.15 Vibes — komedia, 
0.00 Playboy Lale 

4,00

FILM NET. 6.00 My Side of the Mo- 
untain, 8.00 Wall Disney Rrescms: 
Sliaggy Dog, 10.00 Tom Brown s Scho- 
oldays; n.45 -rnunderball (Bond), H.oo 
Mio iri liie Land oC Faraway, 16.00 La 
Famiglla — dramat, 13.15 Target — A- .. ° na <c itlhnc — .Irnmrółinction i.----, ---
22.00 Onskefilmen. ----  
Night, 2.00 Blue Velvet — thrillei, 
The Sileneers.

9i35
iw —________  ’

11.00 Przygody Robin Honda,
13.00 Eiin-

RTL PLUS. 9.20 Kreskówka, 
Klack, 10.15 Bajki ze )0J5
życzenie, K.OC 
12.30 Klasyka w południe, 
stone Klds, 13.25 C-O.P.S. 13 30 Teena- 
ge Mutant Hero Turtles, 15.15 Iłagazzi, 
16.10 Człowiek z Atlantydy, 17.05 Wy­
soki łańcuch górski, 17.55 Anioł pw- 

Mijraca, 10.45 Cudowne Łata, 19.15 Hotel

Fawlty, 19.45 Wiadomości, 20.00 An- 
pfiPf, 21J5 Film f-ab., 23.00 Alles Niehts 
Oder, 0i00, 1.40, 3.05 Filmy fab., 5.55 
Aerobik, 6.05 Łańcuch wysokich gór, 
6.50! Kreskówka.

NIEDZIELA,
28 FAZDZIEHNIKA 1990 IL

EUROSPORT.
9.00 Fun Factory, 
lu, 11.30 Jet Skl, 
Iowy, 13.00 Boks, 
Golf, gimnastyka 
Motor Sport, 21.00
nastyka artystyczna,

8.00 Godzina mocy, 
11.00 Szkoła footbal- 
1-2.00 Przegląd spor-

14.00 Surfing,. 14.30 
artystyczna. 20.00

Football, 23.00 Gim- 
1.00' GoH’

FILM NET. 6.00 Spies Like Us — 
komedia t 8.00 Walt Disney Presents: 
Kidnapped, 10.00 A New Life — ko­
media, 12.00 Boule De Suif, 14.00 Walt 
Disney Presents, 16.00 Lost In London 
— dramat, 18.00 At Close Rangę — 
thriller. 20.00 No Way Out — dramat, 
2.00 Carolann — thriller, 4.00 Preten- 
ders — dramat.

RTL PLUS. 8.00 L.i-La-Launebaei^ 
9.40 Film dla dzieci. H.OO Tydzień z 
Geertem Muellerem, 12.15 Klassik a la 
carte. 12.35 Der Hammer, 1X05 Mein 
Vater.„, 13.30 Familie Munster, 15.00 
Film fab., 16.45 Melodie ojczyzny. 18.45 
Aktualności, 19.10 Dzień jak żaden in­
ny, 20.15- Film fab., 22.00 Tutti Frutti, 
23.36 Crime Story.
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DEMENTUJEMY...
...Krążącą po polkowickim targo­

wisku plotkę, jakoby nasz kolega 
redakcyjny byl człowiekiem pana 
burmistrza lub kogokolwiek z Za­
rządu Miasta i Gminy. Nieprawdą 
jest również, iż ulubieniec pana 
burmistrza był albo jes-t naszym 
kolegą redakcyjnym.

OSZCZĘDNOŚCI

Potencjalnych klientów lubiń­
skiego oddziału PKO informuje­
my, że 15 października 1990 roku, 
żeby być obsłużonym w tym ban­
ku trzeba było odczekać dwie go­
dziny. Pracownikom PKO w Lu­
binie proponujemy natomiast lek­
cję z nauki o oszczędności czasu 
petenta. -Życzymy samych szóstek 
na egza-minie.

POMYSh

Bardteo ucieszyła. nas wiadomość 
o chęci usytuowania w powstają­
cej kawiarni DKZM w Lubinie 
fontanny i innych atrakcji. Propo­
nujemy przy okazji zakupienie 
krokodyla, by nastrój był iście 
fredrowski „Krokodyla kup mi łu- 
|>y” — a on wybierze koniaczek 
lub „Saiftgrię”, bo to taniej i bez­
pieczniej. I jest ktrłiuralny inte­
res...

SPACER

Nasi ludzie donieśli ncc-m, że 15 
października w późnych godzinach 
popołudniowych widziano prezy­
denta Lubina spacerującego ulicą 
Odrodzenia...

Następnego dnia służby' komu­
nalne przystąpiły do generalnych 
porządków na tej ulicy.

Prosimy o dalsze spacery.-

HANDLOWA NIE...
...po nowemu wygląda czasem j 

tak. Tekstylne obuwie rodem z „O- 
leśnicy” w 'lubińskim butiku przy 
ul. Mickiewicza kosztuje 45 tys. 
zl, identyczne w sklepie obuwni­
czym w „jamnikach” — 30 tys. 
Wiadomo, sprzeda je się. nie po to, 
by tracić, ale czy w szaleństwie 
windowania cen jest jakakolwiek 
metoda? To co się dzieje, przypo­
mina nam zwyczajną pazerność.

Gdzie . zapodziała się kupiecka 
przyzwoitość? .

NORMALKA

Poczta PzŻ

ZAMUROWAŁ!

dzierży w ręku termometr, a tym 
który wydaje polecenie.

Czekając więc na zamknięcie 
biurokratycznego obiegu marznie­
my teraz, ale-za ..to podwójnie-po- 
grżejemy. się w okolicach maja...

Co prawda nasza policja nie' lu­
pie jeszcze mandatów za brudne 
pojazdy, ale śą tacy, którzy chcą 
jeździć czystym samochodem. Jeśli . 
przypadkowo mieszkają w Lubi­
nie, to pozostaje im tylko chwy­
cić za szczotkę,: szmatę i pucować 
swoje ukochane autko na traw- 
niczku przed blokiem. Dlaczego? 
Otóż jedyna w mieście myjnia sa­
mochodów działająca w „Polmo- 
zbycie” pracuje od ósmej do dwu­
nastej. Na dodatek pan, który ma. 
klucz od myjni jest najczęściej nie­
osiągalny; raz na śniadaniu, innym 
razem w terenie.

Słyszeliśmy, że ową myjnię -chce 
przejąć we władanie ajent. Po­
dobno rozmowy toczą się już od 
miesiąca, ale jakoś bez większego 
efektu. Apelujemy o zielone świat­
ło dla ajenta, i o to, aby pan ajent 
lubił swoją pracę!

BEZ ZMIAN 
Wyjaśnienie W?K <łoty<wąvc 

„przy wiankowych rozkładów ja-zay 
nu terenie Lubina”, a dokładniej 
ich „kompleksowej wymiany na 
przestrzeni września” wywołało 
natychmiastowy odzew Czytelni­
ków, Telefonowali z różnych stron 
miasta informując, żc nic zaobser­
wowali, by się cokolwiek zmieniło. 
Rozkładów jak nic było, łak nic 
ma (nic tylko linii 45 i „A”, które 
jak twierdzi WPK mają się poją- paradoks, 
wić do 15.10).

A już myśleliśmy. że jedynie 
przystanek przy KG HM (45, ,,Ą”, 
47, 46) jest pod tym względem u- 
pośiedzony...

„TYLKO DLA ZNAJOMYCH”!
Odpowiadając na notatkę pt. ,jyd 

dla znajomych” (nr ■ 38) dotyczącą 
rżenia 12. września br. w naszym skd 
pie firmowym nr l.w Polkowice 
— po zbadaniu okoliczności sprawy! 
informujemy, że w tym dniu raka 
cznie wystąpiła przerwa w pracy skli 
pu, spowodowana koniecznością J 
delegowania sprzedawczyni do obói 
gi kiermaszu, zorganizowanego i 4 
kazji „Dnia Polkowic”. Kierownica 
sklepu — ponosząc odpowiedzialno! 
materialną za powierzony towar. 1 
zmuszona była zamknąć placówkę r 
pewien czas, gdy w sklepie przeft 
wały służbowo osoby obce, tj.: a 
chanicy naprawiający drzwi wejśct 
we na zapleczu — konwojenci któć 
przywieźli towar dó sklepu, proje 
tantka, dokonująca wyboru wyrobó

• „Zakmatu” na pokaz mody organia 
wanej z okazji „Dnia Polkowic". ■

Przedstawione okoliczności nie zwa 
niaja. oczywiście, personelu sklepu 
obowiązku uprzejmej obsługi Wie 

Podobno w czasie 40. posiedzę- tów, a wszelkie informacje od kii® 
tów stanowią dla kierownictwa zakł 
du podstawę do oceny pracy naszyć 
pracowników. Autorkę informa 
przepraszamy za zaistniałą sytuac 

Pragniemy jednocześnie Podk^s' 
że wysoko cenimy sobie uwagi ku 
tów o pracy naszych 'sklepów W- 
wych. Zależałoby nam na 
cjacii i interwencjach bezposredI «. 
tzn. przekazywanych w chwili 
nienia zdarzeń,

Zabawa w ciepło - ma
rirkladnie tvle lat, ile centralne-o- 
gfzewanie w PRL. Od zawsze bo­
wiem - jesienią - ^nim na 
«yjś rozkaz puszczono w rury 
ciepełko - marzliśmy, a w.osną 
— zanim też 'na rozkaz — wyłą­
czono —• grzano nas do utraty 
przytomności. Myśleliśmy, że wraz 
z 'końcem PRL-u skończy się i ten

■ ' , Niestety, nic się nie 
zmieniło. „PzŻ” próbowało znaleźć 
odpowiedź na pytanie — dlaczego? 
Sprawa .okazała się prosta. Nie 
zmieniła się przecież zupełnie dłu­
gość drogi między, tym, który

wanycn w
i. albowiem tylko » 

klej sytuacji’ mamy możliwość 
oceny- zdarzenia i stosownej rea.

z-ca dy«W<*l
ds. produkcji A»nW 

mgr KRZYSZTOF KKU,

fauŚIMY łOCHw.^*<  
i to- nie tylko V'LiC.

„Detektywa Dolno’^®^ 
zującego się w kio.l e8°" i.u w każdą środę.. „ftu^
można redagować 
cyjny bez brukowegl
njch „sekscesów” i h^5 ylu> rto 
tegć litrami krwi 4 Pole'-Vani 

Ponieważ jednak pJ,.
przesmiewania i WyWk.k- z?je 
liśmy jakąś łatkę i ,De®> chcit 
przypiąć. Niestety, 
środę, a w czwartek 
pozno, aby kupić

Odbijemy to sobie nrzv 
śże; okazji!.

FRYCOWE
Za zgubienie numerka 

-wego przez pierwszaka ża^l 
10 tys. złotych. Tak bynajn^J 
kreślono frycowe w ■ lubiSJ 

. Szkole Podstawowe; nr 8 ?. ■ 
czasem kara za zgubienie wS 
nego numerka w restauracji 7 j 
nią” wynosi 5 tys. złotych. ' " J

Wypada nam tylko wieratf 
wśród pierwszaków nie apa ‘ 
moda na liczenie. - Lekcje « ą*  
ni.” — to już przesada.

nia Sejmu, drugiego dnia obrad, 
podczas przerwy, jakaś niewi­
dzialna ręka położyła na pulpicie 
mównicy kartkę o treści: „Panie 
Boże spraw, abym nie ględzil, gdy 
nie jestem pewny, że mam coś do 
powiedzenia”.. Pierwszego posła, 
który po przerwie miał zabrać 
głos w dyskusji tak te słowa za­
murowały, ze zszedł z trybuny już 
po- minucie — poinformowało o 
tym „Prawo i Zycie".

PUCOWAĆ SAMEMU?
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POZIOMO;

1.’przebiegłość,
6. na szyldzie,
9. dżdżownica,
10. olcha,
11. zabobony,
12. potrawy mięsne,
13. siedziba bogów, greckich
14. wnęka,
15. miasto kolo Lublina,
16. usprawiedliwienie dla
19. kaktus meksykański, 
zz. ptak wiosenny
25. dziki w lesie,' ’
26. kupąłnik górski,
27. zaraza, epidemia,
-6. turecka metropolia,
29. odgłos biegu konia,
30. kłusak,

ną-'az'ń. agresja, 
3* urządzenie, przyrząd.

6.
7.
8.

PIONOWO:

1- budynek gospodarski, 
Sk7egok’°mPOriOW?t

2. obuwie -sportowe,
4. sprzedają książki
a' natankj"e"'nCJ Zu^

™a:
1T ro“lifta na .kosmetyki.

Pi
18. miasto' koło Dzierżoniowa.

,20. bieg w wyścigach konnyC'.
21. spis spraw sądowych, ai
22. luka, /.ześć bp s
23. tylna lub przednia c ,

gonu, .
24. część zeszytu. ,

SI
' 6

ROZWIĄZANIE KRZyŻli’ 2
Z NR« «

drał

ii 
0
\

PIONOWO: ■ P^^cista.
adwokat,- nadedr®. re cłcoR

- pet. robótka, '^Sy.
zwarcie, rącznik­
nąć isk, trasat.

POZIOMO, pandą.

San

cena, konew, Rebv 
uk, pętla, apresze, i;.cn-'. • 
senat, polana, Ocl!L>ta, !
cza, siniak, tusza. W-


